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P R E Z E S  H O N O R O W Y
Związku Straży Pożarnych Województwa Śląskiego

Dr. Michał Grażyński
Wojewoda Śląski.

Walne Zgromadzenie Związku, odbyte w 
dnin 14 sierpnia 1927 roku w Królewskiej 
Hucie, postanowiło na wniosek Zarządu, za­
mianować swoim Prezesem  Honorowym Pa­
na Wojewodą Śląskiego D-ra MICHAŁA GRA­
ŻYŃSKIEGO.

Aktu tego dokonało Straźactwo Śląskie 
w uznaniu troski jaką objawiał Pan Wojewoda, 
niemal od początku Swego urzędowania, o 
rozwój obrony przeciwpożarowej na Śląsku a 
w szczególności, o rozwój Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych, tych organizacyj sam oobrony 
społecznej, na których gruncie krzewią się i 
wykwitają cnoty obywatelskie jak: miłość bliź­
niego, ofiarność i poświęcenie, karność oraz 
samopoczucie praworządności i realnej pracy 
dla dobra Państwa.

Aktem tym, Straźactwo Śląskie złożyło 
jednocześnie Panu Wojewodzie, —  jako naj­
wyższemu reprezentantowi na Śląsku Władzy 
Państwowej, — deklarację moralną, iż stać 
będzie niezachwianie na gruncie państwowości 
polskiej i nie szczędzić wysiłków w akcji cał­
kowitego, na wieki, zespolenia Ziemi Śląskiej 
z Rzeczpospolitą Polską.

Świadomość doniosłości powziętej na te ­
gorocznym Walnym Zjeździe Strażactwa Ślą­
skiego omawianej uchwały, stanie się podwa­
linami granitowemi dalszego rozwoju zorgani­
zowanej obrony przeciwpożarowej naszego 
Województwa.

Niechże więc . brać strażacka otrzą- 
śnie z siebie resztę apatji powojennej i z ca­
łym entuzjazmem zabierze się do pracy. Bo­
wiem rozpoczynając nowy rok działal­
ności społecznej ak tem  ściślejszego jej powią­
zania z ogólną akcją państwowotwórczą na 
terenie naszego województwa, zdawać sobie 
musimy wszyscy jasno sprawę, źe ogrom pra­
cy naszej stale wzrastać będzie, gdyż dzień 
każdy przynosić nam  będzie nowe obowiązki 
powstające z rozszerzania się zakresu dzia­
łalności.

Wypisane na sztandarze naszej organizacji 
szczytne hasło bezinteresownej a ofiarnej po­
mocy współobywatelom, nie m oże pozostawać 
pustym dźwiękiem zrozumiałym tylko dla n a ­
szych szeregów. Piękno hasła tego przeni­
knąć musi głęboko do szerokich sfer społe­
czeństwa i zjednać naszej pracy właściwą o ce­
nę oraz nowe zastępy bojowników.

Do pracy więc! Pod kierunkiem dotych­
czasowych kierowników nawy naszej działal­
ności, chlubnie już zapisanych na kartach his- 
torji rozwoju obrony przeciwpożarowej w Pol­
sce, pod protektoratem  Prezesa H onorowego, 
w myśl szczytnego hasła strażackiego:

„ Jed en  za wszystkich - wszyscy za jednego"! 
„Na chwałę Bożą, pożytek bliźnim i chlubę 
naszej Ojczyzny"!
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W-« 1 ny ZJ azd
Stroby Pożarnych w Królewskie! Unicie.

Zbiórka.
Przy pięknej pogodzie , już o godzinie  6.30 ra­

no w dniu 14. VIII. b. r. zaczęły s ię  gromadzić na 
płacy przy Halach Targowych drużyny strażackie i 
przybyli na Zjazd delegaci.

Punktualnie o godzinie 7,15 rano, p. dyr. Nie- 
ciewicz, v icep rezes  P ow iatow ego  Związku Król.-Huty. 
odebrał raport od naczelników poszczegó lnych  drużyn.

Zabrzmiały dźwięki marsza powitalnego. Dyr. 
Nieciewicz w asystencji adjutanta p. Sendorka skła­
da raport Inspektorowi W ojew ódzkiem u p. Pachel-  
skiem u. Chwila ciszy i o to  na placu zbiórki zjawia­
ją się  Władze Strażackie — Zarząd Związku W oje­
w ódzkiego  z Prezesem  p. posłem  Mildnerem na 
czele. Pada kom enda: „Hufiec baczność"! „Na pra­
w o patrz"!, inspektor wojewódzki składa raport Pre­
zesow i Związku: 24 oficerów, 19 podoficerów, 323  
szeregow ych , 84 luźnych delegatów . Prezes w o to ­
czeniu członków Zarządu dokonyw uje  przeglądu  
hufca.

Nabożeństwo.
f l  p otem  długim w ężem  karnych drużyn, z p o ­

cztem  sztandarów na czele, oraz grupą Zarządu 
Związku W ojew ódzkiego  i gośc i, maszeruje straźa- 
ctw o do kościo ła  św. Jagwigi, aby u stóp ołtarza 
patronki Śląska, złożyć sw e  serce, miłości bliźniego  
pełne, i o hart a b łogosław ieństw o do dalszej pracy, 
prosić.

Defilada.
Po nabożeństw ie wym arsz w tym sa m y m  p o ­

rządku. Przed wspaniałym  g m ach em  ratusza miej­
sk iego  zatrzymują się Władze Związku g o śc ie  i p o ­
czet sztandarowy a drużypy pod kom endą Dyr. 
Nieciewicza, w e  wspaniałej formie defilują. Patrząc 
na dziarskie postaw y, na zgrane zespoły , na równy  
i miarowy rytm defilady strażackiej, budziła się wiara 
i umacniała p ew n ość  w  tkwiący w tych orga­
nizacjach silny duch śląskiego ludu, tę  podw a­
liny wielkiej przyszłości pracy ku chwale Bożej, p o ­
m ocy  bliźniemu i chlubie naszej Ojczyzny.

W róciliśmy na plac zbiórki. W równym  czw o­
roboku, wita zebranych imieniem m iejscow ego  P o­
w iatow ego Związku, prezes tegoż  p. radca Grześ. 
Okrzykiem na cześć  R zeczypospolitej i Jej Prezy­
denta, kończy sw e  przem ówienie, a dźwięki H ym ­
nu Narodowego, podkreślają charakter rozpoczy­
nającej się uroczystości.

Dekoracje.
Na tle sztandaru staje Prezes p. poseł Mildner, 

którego w imieniu Rady Naczelnej G łów nego Zwią­
zku St. Poż. R. P., po serdecznem  przemówieniu, 
dekoruje p. radca Grześ, p o czem  Prezes, dekoruje  
z kolei pięciu członków Ochotniczej Straży Pożar­
nej Królewskiej Huty, medalami „za w ysługę Iat“.

Popisy straży miejscowej.
Następuje rozwiązanie zbiórki, ce lem  w yg o d ­

n iejszego zajęcia miejsc dla obserwacji ćwiczeń p o ­
p isow ych m iejscow ych Straży Pożarnych. Za objekt  
p opisów  przyjęto zabudowania Rzeźni Miejskiej. 
Jako zadanie; eksplozja kotłów spow odow ała  zer­
wanie schodów  i pożar jednego  z budynków admi­

nistracyjnych, co  przy sprzyjającym kierunku wiatru, 
przyczyniło się  do powstania  pożaru w sąs iedn im  
gmachu.

Z sygnalizatora autom atycznego  na miejscu,  
alarmuje o sob iśc ie  Prezes Związku p. p o se ł  Mildner. 
W 2 i V2 minuty od m om entu  zaalarmowania, zja\ 
wia się  na miejscu Zaw odow a Straż pod kom endą  
p. naczelnika Gnidy z jedną auto-pom pą, jedną s i­
kawką m otorową przyczepną, drabiną m echaniczną  
i cysterną. W czasie 4 minut od alarmu, w y ra to w a ­
no jedną o so b ę  przy p o m o cy  koca ratunkow ego i 
podano w odę z dwu w ylotów . W tym że  czasie przy­
były posiłki Ochotniczej Straży Pożarnej Król.-Huc- 
kiej z jedną drabiną m echaniczną i sikawką, oraz 
Ochotnicza Straż Pożarna z Łagiewnik z au to -p om ­
pą i drabiną mechaniczną, które objęły s tanow iska  
na zagrożonych budynkach dalszych.

Całość przeprowadzona została nadzwyczaj szyb­
ko i sprawnie, znam ienując szybką orjentację k ie ­
rownictwa i w yszkolen ie  drużyn strażackich. To też  
zew sząd , pośród uczestn ików  zjazdu obserwujących  
om awiany pokaz, s łyszało się słow a uznania dla c e ­
low ości poszczegó lnych  zarządzeń i sprawności ich 
wykonania.

Po wykonaniu ćw iczeń rzeczonych, straże bio­
rące w nich udział, wykonały przed Prezydjum Zwią­
zku defiladę całym taborem.

Obrady Związku.
Rozpoczęła się przerwa w czasie której stra- 

żactw o zebrane a przedew szystk iem  delegacje , uda­
ły się grupami na górę Redena, gdzie  w Wielkiej 
Sali rozpoczęły się obrady delegatów , zaś w ob szer­
nym ogrodzie, w cieniu drzew, na św ieżem  p o w ie ­
trzu, pozostali uczestn icy  zjazdu spędzali czas na 
miłej pogaw ęd ce  w oczekiwaniu popołudn iow ego  
programu zaw od ów  strażackich i koncertu.

Obrady otworzył Prezes p. p ose ł  Mildner, wi­
tając serd eczn em  przem ów ieniem  gości przybyłych  
na Zjazd i de legatów  straży pożarnych, gmin i m a ­
gistratów. Zjazd zaszczycili swa obecnośc ią  pp. Du­
biel — viceprezydent miasta Król.-Huty, Adam ek i 
Balczak — przedstawicele  R. M. Król.-Huty, Siwy  
—  Naczelnik gm iny Chorzów, Szeja —  Naczelnik  
gm iny Janów , Dyr. Pachulski — przedstawiciel P. 
Z. CJ. W., R ękosiew icz  —  przedstawicel Związku  
Młodzieży Katolickiej, Kaliszek — naczelnik Straży  
K oszelewskiej, przew odniczący Sądu Konkursowego  
i reprezentant Związku Kieleckiego, Thaiar —  prze­
dstawiciel S tow arzyszenia  Kupców Górnego Śląska, 
Pierończyk —  przedstawiciel Starostwa Katowickie­
g o  i szereg  przedstawicieli W ydziałów Powiatowych  
i prasy śląskiej.

Na zjazd przybyło 95 d e lega tów  uprawnionych  
do oddania 152 g łosów , na ogólną ilość 194 g ło só w  
stanow iących  pełną liczbę członków.

Po zagajeniu przez Prezesa Związku, przem a­
wiali: p. viceprezydent Dubiel, witając im ieniem
miasta g o szczą ceg o  Zjazd przybyłych de legatów  i 
życząc ow ocnych  obrad. Pan R ękosiew icz — 
im ieniem  Związku M łodzieży Katolickiej wyrażając 
przekonanie iż strażactwo górnośląskie  stwarza dla 
dorastającej młodzieży przykład wypełnienia życia  
wzniosłemi ideałami prący społecznej w służbie bli­
źniemu i podkreślając wiarę sw ą w przyszłość w spół­
pracy obu organizacji.
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D-h. Kaliszek — składa życzenia owocnych 
óbrad ku pożytkowi  i rozwojowi Związku.

Pan Dyr. Pachulski —  imieniem Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych (dawniejsze  P. 
D. U. W.) składa Zjazdowi życzenia owocnych obrad 
i zapewnia  iż P. Z. CJ. W. zawsze chętnie popiera­
jąc f inansowo działalność organizacji  przeciwpo­
ż a r o w y c h / n i e  zaniedbuje również poparcia dla wy­
siłków Związku Śląskiego i równolegle do rozwoju 
działalności Związku i zrzeszonych Straży, zwiększać 
się będą zasiłki tej instytucji na cele zorganizowa­
nej obrony przeciwpożarowej województwa Śląskiego.

Inspektor Pachelski odczytał  szereg depesz  i 
l istów nadesłanych z okazji Zjazdu a między inne- 
mi od: Pana Wojewody Śląskiego Dra. Garaźyńskiego,  
Głównego Związku, Prezesa  Głównego Związku 
Straży Poża-nych Z. Choromańskiego,  Naczelnego 
Inspektora D-ha Szt romajera,  Związków: Warszaw­
skiego,  Lubelskiego,  Białostockiego,  Wielkopolskie­
go i Kieleckiego, prezesa  Zw. Cieszyńskiego p. Ma- 
tusiaka,  Przeglądu Pożarniczego, D-ra Górnika — 
prezydenta  mias ta Katowic, D-ra Potyki — s taros ty 
Swiętochłowickiego,  Dyr. Wyższego Urzędu Górni­
czego p. Szefera i wiele innych.

Po odczytaniu protokółu  poprzedniego,  lll-go 
Walnego Zjazdu Związku Straży Pożarnych Woje ­
wództwa Śląskiego,  odbytego w dniu 11 lipca 1926 
roku w larnowskich Górach, który zebrani  ak cep ­
towali,  przys tąpiono do sprawozdań:

Sprawozdanie Zarządu.

Sprawozdanie Zarządu odczytał  sekre tarz  Zwią­
zku Wojewódzkiego p. Ryszard Baron.

Dnia U  lipca 1927 r. odbyło się z okazji 50-cio 
letniego istnienia ochotniczej straży poźarnei  w Tar­
nowskich Górach,  trzecie Walne Zebranie Związku 
Straży Pożarnych Wojewódzwa Śląskiego, w którym 
wzięło udział 74 delegatów zastępując 100 głosów. 
Obecni  byli ze s t rony władz: w zas tęps twie  p. Sta­
ros ty  pow. Tarnogórskiego — referent  Wydziału Po­
wiatowego Pan Żydek, przedstawiciel  gościnnego 
mias ta,  Pan burmistrz Michatz, zaś Główny Związek 
St raży Pożarnych Rzeczypospolitej  Polskiej zas tę po­
wał, druh Stromajer  z Warszawy i wielu przedsta­
wicieli wiązków wojewódzkich.

Na zjeżdzie tern uchwalono nowy s tatut  dla 
związków uzgodniony z obowiązującem ustawoda­
wstwem.  Ponieważ z dotychczasowej działalności 
Zarządu Walne Zebranie było zupełnie zadowolone 
pozostał  skład Zarządu bez zmiany, lecz tylko wy­
brano do Zarządu w miejsce zmarłych względnie 
us tępujących członków Zarządu następujących 
druhów :

1) radcę miejskiego Grzesia z Królewskiej-Huty
2) Naczelnika gminy Wieczorka zTychów.
3) Naczelnika gminy Lazara z Lipin.
Zgodnie z życzeniem Walnego Zebrania i

uchwały Zarządu zwołał Zarząd po myśli § 8 statutu 
Związku z dnia 11, lipca 1926 r. na dzień dzisiejszy 
ogólne Zgromadzenie celem przedstawienia Panom 
wyników za ubiegły czas sprawodawczy.

Okres  ubiegły zaznaczył się w dziejach poźar- 
c twa górnośląskiego olbrzymim po s tępem  w kieru­
nku rozros tu organizacji strażackiej.  Pomimo t rud­
nych warunków,  spo wodow anyah  cięźkiem położe­
niem ekonomicznem kraju a przedewszystkiem 
górnego śląska,  liczba st raży pożarnych wciąż wzra­
sta, poprawia się również z roku na rok stan zaopa­
t rzenie straży w narzędzia pożarne,  dzięki coraz 
większemu zrozumieniu potrzeby zabezpieczenia 
przeciwpożarowego, wykazywanem przez władze pań­
s two we  jskoteż  samorządowe.  Zrozumienie to w

poważnej  mierze zawdzięczać należy działalność 
p ropa gandow ej  Związków strażackich, które szcze­
gólnie na tu tejszym terenie rozwijają coraz żywszą, 
owocniejszą  i p lanową działalność.

Stan organizacyjny s trażactwa poprawia się nie 
tylko pod względem i lościowym. Również i sp ra w­
ność  poszczególnych straży poprawiła się znacznie 
dzięki coraz intensywniej prowadzonej  akcji szkolenia. 
Polskie St rażactwo należy już dzisiaj zaliczać do 
najlepiej zebranych i zorganizowanych s t rażaków 
Europy.  Trzeba przyznać,  że Państwo jak i S a m o ­
rządy bardzo dużo czynią, by ze s t rażaków wy­
kształcić sobie bardzo dzielnych obrońców przeciw 
poża rom ,  największemu wrogowi społeczeństwa,  ni­
szczącego mienie i życie bliźniego. Strażak oznacza się 
karnością,  inteligencją i wykształceniem.  Starania 
Pańs twa o rozwój kulturalny s t rażaków idą w kie. 
runku zarówno rozwoju intelektualnego jak i spe  
cjalnego.

„Strażak Śląski“ wydawany w Katowicach, należy 
do dobrze  redagowanych pism polskich. Specjalne 
kursy  dokształcające były wciąż organizowane.  Dla­
tego s t rażak to nie pachoł wiejski, lecz uprzejmy 
i kulturalny,  a w potrzebie bezwzględny obrońca.  
Naturalnym biegiem rzeczy zdarzają się czasem wy­
jątki. One jednak nic nie świadczą o całości, po ­
nieważ odpowiednie czynniki starają się je usu­
nąć. F\ kogo biedny strażak broni: tylko za możne­
go. Wo be c tego ma s trażak jedno prawo do żąda­
nia. Nieżąda on żadnego wynagrodzenia,  lecz żąda 
jedynie dos tarczenia narzędzi do boju przeciw jego 
największemu wrogowi.

Do Związku straży górnośląskiego należą wszyst ­
kie i stniejące na tym terenie  s traże pożarne,  co jest  
konk re tnym  wynikiem pracy związku. W kierunku 
szkolenia st raży i ich członków dokonano bardzo 
wiele. S tworzony został  cały szereg regulaminów, 
normujących programy i sposoby  przeprowadzenia 
kursów pożarniczych i odpraw naczelników straży. 
Sprawie tej poświęcono bardzo dużo uwagi,  gdyż 
Związek uważa za jedno z największych swych za­
dań ułatwienia naczelnikom st raży zdobycia o d p o ­
wiedniej wiedzy fachowej.  Obecnie obowiązujący 
sys tem  szkolenia rozpada się na dwie zasadnicze 
części: szkolenie wewnątrz  straży i szkolenie na
kursach i odprawach.  Dalszą sprawą,  pozostającą 
w ścisłym związku z wyszkoleniem,  jes t sprawa u- 
normowania  sposobu przeprowadzenia zawodów kon­
kursowych straży. Zawody konkursowe są potęż­
nym środkiem do podniesienia sprawności drużyn 
strażackich.

W okresie sprawozdawczym związek wiele u- 
wagi poświęcił  sprawie uporządkowania s tosunków 
finansowych straży i związków powiatowych.  Kwestja 
zasiłków dla straży od samorządów posunęła s :ę 
znacznie naprzód dzięki zabiegom poszczególnych 
związków. Z kwest ją zabezpieczenia bytu materjal 
nego straży łączy się ściśle sprawa s tosunków or­
ganizacji strażackich do instytucji ubezpieczeniowych.  
Należy tu rozróżnić dwa rodzaje tych instytucji: in­
stytucje publiczne, na które us tawowo włożony jest  
obowiązek popierania akcji przeciwpożarowej,  który 
s tanowi  jeden z zasadniczych celów ich istnienia 
i instytucje prywatne,  które akcję popierania straży 
prowadzą dobrowolnie,  w zrozumieniu swych istot ­
nych interesów.

Sprawa s tosunku instytucji publicznych ubez­
pieczeń w województwach Poznańskim i Pomorskim 
jest  nieco pomyślniej uregulowana,  niż tu na górno- 
śląsku. Działające tam dwie instytucje : Krajowe 
Ubezpieczenia w Poznaniu i Pomorski  Stowarzy­
szenie Ubezpieczeń pracują w ścisłym kontakcie 
z miejscowemi związkami strażackiemi,  zaś wszelkie 
zasiłki dla straży pożarnych udzielane są w porożu-



Str. 84 „STAŻAK ŚLĄSKI" Nr. 9

mieniu z temi związkami. Dążąc do uporządkow a­
nia gospodarki finansowej straży i pragnąc, aby za­
siłki zarówno od sam orządów  jak i od instytucji 
ubezpieczeniowych udzielane były s trażom  według 
pew nego sys tem u  i s tosow nie  do  rzeczywistych po ­
trzeb, związek powziął staranie u władz m iarodaj­
nych o udzielenie świadczeń dla straży. Poważną 
subw encją  otrzymał związek od Polskiej Dyrekcji 
U bezpieczeń W zajemnych, zaś od Centralnego Zrze­
szenia prywatnych tow arzystw  ubezpieczeń tylko 400 
złotych. Zwiększenie świadczeń pryw atnych zakła­
dów ubezpieczeniowych na rzecz straźactw a będzie 
możliwe dopiero  w razie ustaw ow ego  uregulowania 
tej kwestji, przez wyznaczenie sta łego  procentow ego 
podatku  na cele obrony przeciwpożarowej.

W stosunku do władz naszych związek zajmuje 
coraz silniejszą pozycję. Dbając usilnie o u trzym a­
nie swego charak teru  instytucji stojącej zdała od 
wszelkich walk politycznych, a rozwijającej sw ą dzia­
łalność jedynie i wyłącznie w zakresie obrony przed 
k lęską pożarną, oraz współdziałającej w miarę sił 
i możności w pracach, zdążających do obrony  p ań ­
stwa, związek staje się niejako instytucją półurzędo- 
wą, upraw nioną  do zabierania głosu i wydawania 
opinji w sprawach fachowych. Opinji tej coraz częś­
ciej władze od nas żądają.

W zakresie wychowania fizycznego strażactwo 
odegrać może i powinno szczególnie ważną rolę. 
Organizacja oparta  na zasadach wojskowych trzeba 
uznać, źe gim nastyka i sport  wychowują nietylko 
dobrych żołnierzy, ale i dobrych strażaków, bo  s tra­
żak w swej pracy bez odpowiedniego wyrobienia 
fizycznego nie odpowie zadaniu jakie na nim spo­
czywa. Dlatego też związek na spraw ę w prow adze­
nia wychowania fizycznego do prac straży, kładzie 
wielki nacisk.

W okresie  sprawozdaw czym  Zarząd odbył 8 
posiedzeń, na których załatwiono 75 spraw. Waż­
niejsze spraw y były: przyjęcie projektu  s ta tu tu  dla 
kasy  pośm iertnej, uzyskania subwencji dla związków, 
przyjęcie projektu  rozporządzenia policyjnego w 
przedmiocie uregulow ania spraw pożarnictwa, zasze­
regow ania straży pożarnych, ustalenie s tałego in sp e­
ktoratu, przyjęcie projektu  rozporządzenia policyj­
nego w uregulowaniu ruchu ulicznego podczas prze­
jazdu straży do pożaru, przyjęcie projektu  organi­
zacji wewnętrznej Związku i planu działalności na 
bieżący rok  oraz wydawanie czasopism a „Strażak 
Śląski".

Biuro załatwiło 989 korespondencji i ogółem 
biorąc 800 interesantów. Na wnioski Zarządu przy­
znała Rada Naczelna Głównego Związku Straży P o­
żarnych Rzeczypospolitej Polskiej poniżej zapodane  
odznaczenia: 2 złote m edale zasługi, 1 złoty
krzyż za ratow anie ginących (Mazur Wilchelm), 33 
srebrnych m edalów  zasługi, 1 bronzowy medal za­
sługi. Na wnioski poszczególnych powiatowych zwią­
zków przyznał Zarząd w imieniu Gł. Zw.: 7 listów 
pochwalnych, 459 znaków za wysługę lat.

Składka członkowska wynosi 10 gr. rocznie od 
członka czynnego a 2 złote na każde rozpoczęte 
1000 mieszkańców.

Sekretarjat prowadzi: kontrolę  wydawnictw,
kontrolę odznaczeń, wniosków wysłanych do o d ­
znaczenia druhów, kontrolę  w ystawionych świadectw 
kursowych, ew idencję . straży i członków zarządów, 
związków powiatowych, dziennik podawczy, archi­
wum i s ta tys tykę  narzędzi pożarniczych. Księgę k a ­
sow ą prowadzi skarbnik jak również inwentarz 
Związku. W bibljotece posiadam y: Strażak Śląski,
Wiadomości Pożarnicze, Życie Strażackie i P rze­
gląd Pożarniczy.

W czasie od 25 do 30 czerwca odbył się w 
Poznaniu III Ogólno Państwowy Zjazd Straży Poża­

rnych Rzeczypospolitej Polskiej, w k tó rym  także 
brali udział członkowie tu te jszego  Zwiąku. Ogólna 
opinja o reprezentacji straźactwa górnośląsk iego  na 
om aw ianym  zjeździe wyraża się z całym uznaniem , 
dla jej podstaw y i sprawności fachowej. Do grona 
braci s trażackiej całej Polski weszliśmy również 
czynni a mianowicie s tanę ło  do zawodów ochotni­
czej s traże  pożarne z Radzionkowa i z Brzeziny, 
k tó re  wykazały wysoki poziom  technicznej sp raw ­
ności jak wzorową karność i ład w szeregach. R e­
zultat uczestn ictw a straży górnośląskich na zjeździe 
w Poznaniu m ożem y śmiało nazwać wspaniałym.

W skutek  uchwały Zarządu z dnia 26 stycznia 
1927 r. został z dniem  1 lutego 1927 r. na stanow i­
sko p łatnego inspek tora  pożarnictwa druh Bolesław 
Pachelski powołany.

Na tu te jszy  wniosek wydał Pan W ojewoda res­
k rypt z dnia 13 sierpnia 1925 r. pod. 1 dz. Sm. 
1839/2 norm ując  spraw ę dotyczącą współdziałanie 
Policji Wojewódzkiej ze s trażą pożarną podczas g a ­
szenia ognia. R eskrypt ten  został w „Strażaku Sląs- 
sk im “ do pow szechnej w iadomości ogłoszony, jak 
również otrzymały odpis tego  reskryp tu  Powiatowe 
Związki.

W myśl okólnika M inisterstwa W yznań Religij­
nych i O św iecenia Publicznego nr. 1 i z dnia 1 lipca 
1925 r. polecił Zarząd Związku poszczególnym  Zarzą­
dom  Powiatowych Związków Straży Pożarnych w 
razie po trzeby  zwrócić się do Inspektoratów  Szkol­
nych o zalecenie nauczycielstwu brania udziału w 
organizacji strażackiej. W nioskiem  z dnia 19 paździer­
nika 1926 r. przedłożył Zarząd Ś ląskiem u Urzędowi 
W ojew ódzkiem u projekt rozporządzenia policyjnego 
w przedm ocie uregulowania spraw  pożarnictwa w 
W ojewództwie Śląskim, atoli dotychczas  nie otrzy­
mali żadnej definitywnej odpowiedzi. Również dnia 
20 lutego 1927 r. przedłożył Zarząd wniosek do 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, projekt przepisów 
policyjnych o uregulowaniu ruchu ulicznego p o d ­
czas przejazdu straży pożarnych na m iejsce wypad­
ku i dotychczas  nie o trzym aliśm y żadnej odpow ie­
dzi. S ta tu t  tu te jszego  Związku przyjęto na W alnem  
Zgrom adzeniu  w dniu 11 lipca 1926 r, w T arnow ­
skich Górach został p ism em  z dnia 29. grudnia 1926 
roku pod L. dz. Sm. 5003/20 przez Śląski Urząd 
Wojewódzki akceptowany.

Śląski U r z ą d  Wojewódzki udzielił nam  
2500 złotych subwencji na 1. kwartał 1927 rok, 
zaś 20000  złotych subwencji na rok rachunkow y 
1927/28.

Na wnioski udzielił Zarząd Związku subwencji 
dla Powiatowych Związków a mianowicie: 530 zło­
tych dla Lublińca, 530 złotych dla Pszczyny, 530 
złotych dla Świętochłowic.

W skutek  dom agania  się członków Związku, uz­
nał Zarząd na posiedzeniu w dniu 7. grudnia 1926 
roku potrzebę wydawania czasopism a techniczno- 
organizacyjnego pod nazwą „Strażak Śląski", k tóry 
narazie w ydawany jes t  raz w miesiącu, zaś s to so w ­
nie do uchwały Zarządu z dnia 23 lipca 1927 roku 
będzie począwszy od 1. września 1927 roku w yda­
wany 2 razy do miesiąca i to  1. i 15. każdego m ie­
siąca bez podwyższenia prenum eraty , k tóra  obecnie 
wynosi 5 złotych na cały rok.

Zastosu jąc  się do przepisów s ta tu tu  Związku 
wystąpiły straże pożarne znajdujące się na te ren ie  
m iasta Katowic z Powiatowego Związku na miasto 
Katowice i powiat i utworzyły w dniu 6 maja 1927 
roku Powiatowy Związek na miasto Katowice. P re­
zesem  tego  Związku został wybrany radca miejski 
druh Golla z Katowic. Ponieważ w myśl obow ią­
zującego s ta tu tu  związku m ogą  także do związku 
należeć Powiatowe Związki Sam orządow e zwróci
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się Z a rz ą d  z p i s m e m  z dn ia  26. paźdz ie rn ika  1926 
roku  do  p o s z c z e g ó ln y c h  Wydzia łów P o w ia to w ych  
W o j e w ó d z t w a  Ś lą s k i e g o  i do  m i a s t a ' K a t o w i c  i Kró­
lewskiej  Huty o p r z y s tą p i e n i e  do  Związku.  Na 
cz ło n k a  przys tąp i ł  j ako  p ie rw sz y  Wydzia ł  P o w i a t o ­
wy w Ka towicach ,  k tó ry  wyrazi ł  ż yczeni e  o m o ż ­
n o ś ć  wybo ru  na  cz łonka  do  Zarządu  Związku  przy 
n o w y m  w y b o rz e  d o  Za rządu .  N a s tę p n ie  przys tąp i ły  
w s z y s t k i e  inne  Wydzia ły Po w ia to w e  jak  również  i 
m i a s t a  Królewskiej  Huty  d o  Związku .  J e d y n i e  m i a ­
s t o  Katowice  d o t y c h c z a s  nie ośw iadczyło  p r z y s t ą ­
p ien ia  do Związku,  p o m i m o ,  że m i a s t o  to  p o w t ó r ­
n ie  zażąda ło  odpi su  s t a tu tu  Związku.

S t o s o w n i e  do  uc hw a ły  W a ln e g o  Zg ro m ad zen ia  
w zesz łym roku,  zwróci ł  s ię Zarząd  p i s m e m  z dnia 
9 paźdz ie rn ika  1926 roku do  Ś ląs k i ego  Urzędu Wo-  
jewódzkieg® w sp ra wie  świadczeń  T o w a r z y s tw  U b e z ­
p ie czen io wych  na  rzecz  poża rn ic twa ,  k tó re  tak  k r a ­
j o w e  jak rów nie ż  i z agr an ic zn e  konce . s jowane  są 
p o  myś li  § 121 u s t ę p u  2 u s t a w y  z dnia 12. ma ja  
1901 roku  (Zbiór Us t aw  Rzeszy  str.  139) z o b o w ią ­
zane  do  świadczeń  na  p o d n ie s i e n ie  sp ra w no śc i  s t r a ­
ży p o ż a rny ch .  Atoli  d o t y c h c z a s  nie o t r zym a l i śm y ,  
p o m i m o  zap y tan i a  o s tan ie  sprawy,  żadne j  odpowiedz i .

Us ta w a  p o w y ż s z a  w skazuje  więc źródła wp ły ­
w ó w  na p ok ryc ie  w y d a t k ó w  związanych  z działal­
nośc ią  związku  m a ją c ą  na  celu podnies ien ia  na 
wy ższy  szc zebe l  wysz ko le n ia  z a w o d o w e g o  st raży 
pożarnych .

S p r a w o z d a n i e  po w y ż sz e  uzupełn i  w k ie runku 
w ys z k o le n ia  s t raży  i zeb rane j  s ta tys tyk i  i n s p e k to r  
pożarn i c twa  druh  Pachelski .

Ninie j szem sp ra w o z d a n ie m ,  zdaje mi się,  źe 
p o n o w n i e  d o w io d łe m ,  źe Zarząd  wsze lk iemi  siłami 
s ta ra ł  się w k ie runk u rozwoju  Związków St raży  P o ­
ża rnych .

Sprawozdanie Inspektora.

B e z p o ś re d n io  p o t e m  wygłosi ł  sw o je  s p r a w o z ­
d a n ie  ze s ta n u  o b r o n y  pr zec iwp ożarowej  te r e n u  g ó r ­
noś lą sk ie go ,  I n spek to r  Woje wód zki  pan  Boles ław 
Pache lski .

W t ro s c e  o drogi  czas S z a n o w n y c h  Z e b ra n y c h , '  
w s p r a w o z d a n iu  m o j e m  s t r eszczać  się b ę d ę  tylko 
do  z e s ta w ie ń  cyf rowych i k rótkich do  tyc hże  z e s t a ­
wie ń  k o m e n t a r z y  wy jaśn ia jących  te zwłaszcza m o ­
m e n t y  k tó re  m o g ą  s p o w o d o w a ć  n i eporozumienia .

T e r e n e m  działalności  Związku  S t raży  Pożarnych  
W o j e w ó d z t w o  Śląs k ie go  je s t  wyłącznie g ó rn o ś l ą sk a  
cz ęść  wo je wódz tw a .  Aczkolwiek  przyjęła się już p o ­
w sz echn ie  opinja o te r en ie  G ó r n e g o  Ś ląska  jako 
wybi tn i e  p r z e m y s ł o w y m  zaką tku  naszej  R zeczyp os ­
poli tej ,  przy rozpa t r yw ani u  cyfr s t a tys tycznych ,  d o ­
tyczących  s ta n u  o b ro n y  przec iwpożarowej  na szeg o  
te r enu ,  zwrócić  m u s i m y  u w a g ę  na  fakt,  że Górny  
Śląsk ,  b ę d ą c  nao g ó ł  up rzem y s ło w io n y m ,  po s i ada  
j e d n a k  tak ie  po w ia ty  jak  Lubl iniec i Ps zczyna  a czę* 
ś c io w o  Rybnik  i Ta rnow sk ie  Góry,  k tó r e  to  p o w i a ­
ty  m a ją  po ważn ie  zazn acz ony  ch a ra k te r  rolniczy ze 
w s zys tk ie m i  ob jawami  t e g o  cha ra k t e ru  a mianowi ­
cie: t y p o w e  wsie  z a b u d o w a n e  z d r z e w a  i c zę s to ­
kroć  kry te  s i o m ą  jeszcze ,  zły s tan  dróg  do jazd o­
w ych  do  n iek tór ych  osiedli ,  n iewie lka  liczba m i e ­
sz k a ń c ó w  jedne j  mi e j scow ośc i  i t. d., a p rzedewszy-  
s t k i e m  rzadko rozrzucone  wsie i m ia s te czka  po  t e ­
r en ie  ta k i ego  ro ln iczego  powia tu .  W s p o m i n a m  o tern 
dla tego,  źe przy po ró w n an iu  p o j ęć  te re no w o- s ta ty -  
cznych  mogłyby  te r e n y  te  ucierpieć w opinji .  dz ię ­
ki ty lko n ieporozumieniu .

Dla d o k ł a d n e g o  zob ra zow ani a  so bi e  s ta nu  o b e c ­
n e g o  (a ściśle b iorąc  z o k r e s u  sp r a w o z d a w c z e g o )  
o b r o n y  prz ec iw poż arowe j ,  po zw o lę  s ob ie  za jąć  u w a ­
gę  S z a n o w n y c h  Z g r o m a d z o n y c h  ze s ta wienia mi  cy­
f rowemu poszczegól nych  p o w ia tó w  p rz e d e w s z y s t k i e m  
a p o t e m  p o r ó w n a n ia m i  p o s z c z e g ó ln y c h  dz ia łów i 
z jawisk  w zo rg an izow an ej  ob ro n ie  pr zec iw p o ż ar o w e j  
ca łego  te r e n u  działalności  Związku .  A więc:

P o w ia t  Lubliniecki posiada:
18 s t raży  ocho tn i czych  i 2 fabryczne ,  r a z e m  

20 s t r aży  p o ż a rnyc h  z ogó lną  liczbą 420 cz ło nkó w 
czynnych ,  p o w y ż s z e  s t r a ż e  działają na  te r e n i e  18 
gmin,  po zos t a łe  26 gm in  p os ia da ją  ty lko  s t raże 
p r z y m u s o w e .

Pon ie wa ż  o b s z a r  p o w ia tu  w yno s i  700,8 k im ,2 
p r z e t o  j e d n a  s t raż po ż a rn a  p r z y p a d a  na  35 k im.2

Mi esz kańców  liczy p o w ia t  Lubl iniecki  43.000 
a więc 1 s t ta ż a k  czynny p rzy p ad a  na 100 m i e s z ­
ka ń có w .  S t raże  po ż a rn e  p o w ia tu  lub linieckiego,  roz­
po rząd za ły  w ok re s i e  sp r a w o z d a w c z y m  n a s t ę p u j ą c e ­
mu narzędz iami  pożarniczemu,  r a t u n k o w e m i  i p o m o c ­
niczemu:

1 s ikawk a m o t o r o w a ,
23 s ikawki  ręczne,
2 wo zy  r e k w iz y to w e  s t rażackie,
2 drabiny  m echani czn e ,
4 „ ro z su w a n e ,
16 „ hakowyc h,
21 „ p r z y s t a w n y c h ,
27 b e c z e k  że laznych  do  p rzyw ożen ia  wody,  
3749  mtr .  bież.  węża t łocznego, '
175 mtr .  bież,  węża  s s a w n e g o ,
22 bosaki ,
42 to po ry ,
32 linki s t rażackie,
57 p a s ó w  bojowych,
112 he łmów ,
157 m u n d u ró w .
40 tub  a la rmowych.
Z pow yższych  cyt r  wynika ,  że na je d n ą  s ik a­

w k ę  w y p a d a  163 mtr .  bież. węża  t łocznego .
W  u m u n d u r o w a n i e  i uzbro jen ie  o sobi s te ,  s t r a ­

że  pow ia tu  Lublin ieck iego  bardzo  s łabo  są  z a o p a ­
trzone .

Pow iat Tarnogórski posiada:
16 t t r a ź y  ocho tn i czych  i 1 s t raż  fab ryczną  

czyli ra zem 17 s t raży poża rn yc h  z og ó ln ą  liczbą 400 
cz łon ków czynnych .  Pow yższe  s t raże  działają na  te-  , 
ren ie  17 gmin,  ześ po z o s ta łe  11 gm in  mie jskich p o ­
s iada  ty lko  s t r aże  p r z y m u s o w e .

P on iew aż  obs-zar powia tu  w ynos i  254.2 k im .2 
p rz e to  1 s t raż  poż arna  p r z y p a d a  na 14.9 k im .2 Mie­
sz k a ń c ó w  liczy po w ia t  Tarnogó rsk i  58,500, a więc 
1 s t r ażak  czynny p r z y p a d a  na  146 mieszkańców:  

S t r aże  p o ż a rn e  powia tu Ta rnogó rsk iego ,  roz­
porządza ją  n a s t ę p u ją c e m i  narzędz iami  poża rn iczem u

1 a u t o p o m p a ,
18 s i kawe k ręcznych,
4 drab in y  mech ani czn e ,
9 „ rozsuwanych ,
37 „ hakowych,
19 „ pr zys tawnych ,
17 b e c z e k  dla do wożeni a  wody,
3875 mtr .  bież. węża  t łocznego,
135 mtr ,  bież węża  s s aw ne go ,
4 p łó tna  ra tun kowe.
7 b o s aków ,  *
85 toporów,
81 linek s t rażackich,
159 p a s ó w  bojowych,
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344 hełmów,
300 mundurów,
48 wiaderek strażackich,
44 tuby  alarmowe.
Z powyższych cyfr wynika, że na jedną s ik a w ­

ką wypada 204 mtr. bież. węża tłocznego.

Pow Swiętochłowicki łąoznie z Krdl.-Hutą posiada:
16 straży ochotniczych i 9 straży p rz e m y s ło '  

wych i zawodowych, razem  25 straży pożarnych z 
ogólną liczbą 805 członków czynnych.

Powyższe s traże  pożarne pracują na teren ie  
wszystkich gmin. Powiat Swiętochłowicki nie posia­
da gminy która byłaby bez straży pożarnej. P o n ie ­
waż obszar powiatu wynosi 83,3 k im .2 przeto  1 straż 
przypada na 3,6 kim.2.

M ieszkańców liczy pow. swiętochłowicki 215.124 
a więc 1 strażak wypada na 267 mieszkańców. S tr a ­
że Pożarne powiatu Swiętochłowickiego, łącznie z 
m iastem  Królewską Hutą, rozporządzały w okresie 
spraw ozdaw czym  nas tępu jącem i ilościami narzędzi 
pożarniczych, pomocniczych, ra tunkow ych i o sob is ­
tego  uzbrojenia:

7 sikawek au tom obilow ych i m o to ro w y ch ,
3 sikawki parowe,
31 „ 4-ro kołowych,
9 „ 2-wu kołowych,
7 „ zdejmowanych,

Razem 57 sikawek „ strażackich,
19 wozów rekwizytowych,
19 drabin mechanicznych,
21 „ rozsuwanych,
150 „ hakowych,
57 „ przystaw nych i innych,
37 beczek dla dow ożenia wody,
18840 mtr. bież. węże tłocznego,
359 mtr. bież. węża ssaw nego,
17 płócien ratunkowych i do skoku,
31 skrzynek opatrunkow ych,
57 bosaków,
355 toporów ,
157 linewek strażackich,
586 pasów  bojowych,
956 hełmów,
295 pochodni,
1006 mundurów,
161 wiader strażackich,
61 tub alarmowych.
Ja k  z powyższego wynika, s traże powiatu 

Swiętochłowickiego są dobrze s tosunkow o zao p a­
trzone, zwłaszcza w osobis te  uzbrojenie.

W om aw ianym  powiecie, na jedną  sikawkę 
wypada 331 mtr. bież. węża tłocznego.

Dobry stan dróg, bliskie sąsiedztw o poszcze­
gólnych straży, zapewnia bezpieczeństwo ogniowe 
w poważnej mierze.

Powiat Katowicki łącznie z m iastem  Wielkie K ato­
wice, posiada na sw ym  terenie:

25 ochotniczych straży pożarnych,
2 zawodowe,
11 przemysłowych,

Razem 38 straży pożarnych, z liczbą 1693 członków 
czynnych. Powyższe straże działają na terenie 23 
gmin, więc tylko dwie gminy nie posiadają na swym* 
terenie straży pożarnych zorganizowanych.

Ponieważ obszar powiatu wynosi 185,4, przeto 
1 straż przypada na 4,9 kim.2.

M ieszkańców powiat Katowicki liczy 374,902 
na 1 przeto strażaka przypada na 222 mieszkańców 
powiatu.

S traże pożarne powiatu katowickiego, w o k r e ­
sie spraw ozdaw czym  posiadały poniżej podane  ilo­
ści narzędzi pożarniczych, ra tunkowych i uzbrojenia 
osobistego.

7 sikaw ek autom obilow ych,
2 „ m otorow e,
2 „ parowe,
49 sikawek ręcznych,

Razem 60 sikawek strażackich,
26 drabin m echanicznych,
22 „ rozsuwanych,
258 „ hakowych,
51 „ przystaw nych i innych,
34 beczek żelaznych dla dowożenia wody,
33,660 mtr, bież. węża tłocznego,
493 mtr. bież. w ęża  ssawnego,
87 bosaków,
566 toporów ,
209 linek strażackich,
1487 pasów  bojowych,

, 1713 hełmów,
1882 mundury,
22.9 tub alarmowych,
67 wózków hydrantow ych,
19 aparatów  do orzeźwiania,
65 skrzynek opatrunkow ych ,
20 płócien ratunkowych i do skoku.
Z powyższego wynika, że na jedną  sikawkę 

wypada przeciętnie 561 mtr. węża tłocznego.
W szyscy strażacy czynni posiadają kom pletne 

um undurow ania  i uzbrojenie.

Powiat Pszczyński posiada na sw em  terenie:
32 ochotnicze i 5 przem ysłowych, razem  37 

straży pożarnych  z ogólną liczbą 841 członków czyn­
nych. Powyższe s traże pożarne działają na te ren ie  
33 gmin wiejskich i miejskich, pozosta łe  64 gminy, 
p rzeważnie m ałe  wioski, nie posiadają własnych 
zorganizowanych straży pożarnych. Część z nich ty l ­
ko, bowiem 26 gmin, posiada jako jedyną  o b ronę  
— straże pożarne przymusow e, pozostałe  38 gmin 
naw et p rzym usow ych straży, w pojęciu zorganizo­
wanej pom ocy  na w ypadak  pożaru — nie posiadają .

Ponieważ obszar powiatu wynosi 1069 klm .2- 
przeto  na jedną  zorganizowaną, ochotniczą lub prze­
m ysłow ą straż pożarną przypada 29 kim.2 do obsłu ­
giwania, co przy słabym stanie bocznych dróg d o ja ­
zdowych, stanowi bardzo n iedosta teczną sieć straży 
pożarnych.

Mieszkańców liczy powiat 151,702 a więc jeden  
s trażak  przypada na 181 m ieszkańców .

W okresie  sprawozdawczym, straże pożarne z 
te renu  powiatu  pszczyńskiego, posiłkowały się n a ­
s tępującą  ilością narzędzi strażackich:

1 m o to row ą s ikawką 
47 sikawek 4 ro kołowych,
8 „ dwukołowych i zde jm ow anych ,

Razem 56 „ strażackich,
9 wozów rekwizytowych,
9 drabin mechanicznych,
49 „ rozsuwanych,
59 „ hakowych,
35 „ przystawnych i innych,
17 beczek  żelaznych dla dowożenia wody, 
7349 m tr. bież. węża tłocznego,
319 mtr. bież. węża ssawnego,
3 p łótna ratunkow e,
49 bosaków,
176 toporów  strażackich,
81 linewek,
216 pasów bojowych,
468 hełmów,
527 m undurów,
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128 w iader  s traźahkich,
108 tu b  a la rm ow ych .

Z po w y ższy ch  d a n y ch  w ynika , iź w pow iecie  
p sz c z y ń sk im  na je d n ą  s ik aw k ę  p rz y p a d a  131 m tr. 
w ęża  t ło cznego .

W u m u n d u ro w a n ie  i uzb ro jen ie  o so b is te ,  s t r a ­
że  p o w ia tu  p szczy ń sk ieg o  z a o p a t rz o n e  są  bardzo  
n ie d o s ta te c z n ie .

P o w i a t  R y b n ic k i  p os iada :

91 s t raży  p o ż a rn y c h  o ch o tn iczych  i k o p a ln ia ­
n y c h  z o g ó ln ą  liczbą 2868 cz łonków  czynnych .

P ow yższe  s t r a ż e  nie p o k ryw ają  w szystk ich  o s ie ­
dli i 44 gm in  je s t  je szcze  na te re n ie  p o w ia tu  bez  
zo rg an izo w an e j  i w y szko lone j  s t raży  po ża rn e j .

P o n iew aż  o b sz a r  p ow ia tu  w ynosi  922,4 k im .2 
p rz e to  je d n a  s traż  p rz y p a d a  t e o re ty c z n ie  na 10 k im .2.

M ieszk ań có w  liczy p o w ia t  Rybnicki 202,289 a 
w ięc  1 s t rażak  p rzy p ad a  na 70,5 m ieszk ań có w .

W o k res ie  s p ra w o z d a w c zy m  s traże  po żarn e  
dz ia ła jące  na te re n ie  po w ia tu  rybn ick iego  pos iad a ły  
w  n a s tę p u ją c e j  ilości na rzędz ia  pożarn icze, r a tu n k o ­
w e  i o s o b is te g o  uzbro jen ia :

1 s ikaw ka  m o to ro w a ,
84 „ 4-ro  kołow ych;
2  „ 2-w u ko łow e,
5 „ z d e jm o w an y ch ,

R azem  92 sikaw ki s t rażack ie ,
6 w ozów  rekw izy tow ych ,
5 d rab in  m echan icznych ,
10 „ ro z su w a n y c h ,
64 „ h ak o w e ,
124 „ p rz y s ta w n y c h  i innych,
26 b e c z e k  że lazn y ch  dla d o s ta rc z a n ia  w ody, 
16,501 mtr. bież. w ęża  t ło czn eg o ,
536 m tr .  bież. węża s sa w n e g o ,
2 p łó tn a  ra tu n k o w e ,
22 s k rz y n e k  opa tru n k o w y ch ,
90 b o sak ó w ,
167 to p o ró w ,
94 linki,
418 p a s ó w  bojow ych,
1059 he łm ów ,
171 pefchodni,
1015 m u n d u ró w ,
56 w iader  s trażack ich ,
247 tu b  alarm ow ych.

Z pow yższych  cyfr w ynika , źe na je d n ą  s ikaw ­
k ę  w y p a d a  w ęża  t ło czn eg o  178,2 m tr .  bież.

N ie k o m p le tn e  u m u n d u ro w a n ie  s traży  p o ż a r ­
nych  p o w ia tu  rybn ick iego  t ło m ączy ć  należy  m n o g o ­
śc ią  n o w o zo rg an izo w ań y ch  s traży .

T ak  się p rzed s taw ia ją  cyfry s ta ty s ty c z n e  o d ­
n o ś n ie  p o sz czeg ó ln y ch  p o w ia tów  i ich z a b e z p iec z e ­
nia  p rzec iw p o żaro w eg o .

Z ze s taw ien ia  p o w y ż sz e g o  w idzim y na jdok ła ­
dn ie j  różnicę, w sp o m n ia n ą  na w stęp ie ,  m iędzy  o r ­
g an izac ją  o b ro n y  p rzec iw pożarow ej w p o w ia tach  
p rz e m y s ło w y c h  i rolniczych.

Z jed n e j  s trony ,  w pow ia tach  p rzem ysłow ych ,  
n a  s to s u n k o w o  m ałych  te re n a c h  d u że  ilości m ie sz ­
k a ń c ó w , co ba rdzo  pow ażn ie  w pływ a na  średn ie  
a r y tm e ty c z n e  przy wyliczaniu s to p n ia  z a in te re so w a ­
nia b e z p o ś re d n ie g o  s t ra ź a c tw em , bo naprzyk ład  w 
p o w iec ie  Sw ię toch łow ick im  p rzy p ad a  na 1 s trażaka  
267 m ieszk ań có w , przy sieci s traży  poża rnych  o g ę ­
s to śc i  3.6 k im .2, — z drugiej s trony , w pow ia tach  
rolniczych, m a łe  osiedla  roz rzucone  na dużych p rze ­
s trz e n ia c h ,  s tw a rza ją  ś redn ią  a ry tm e ty c z n ą  sieci 
s t rażack ie j  1 na 35 k im .2 jak  w pow iecie  lubliniec-

k im  i s to p ie ń  b e z p o ś re d n ie g o  za in te re so w an ia ,  jak  
n a p rz y k ła d  w pow iec ie  rybn ick im , 1 s t ra ż a k  na 70 
m ieszkańców .

W św ie tle  p o w y ższy ch  cyfr i z e s ta w ie ń  w idzim y 
wyraźnie  jak ie  przed  nam i s ta ją  zagad n ien ia  o c z e k u ją ce  
ro zw iązan ia ,  w k tó ry m  k ie ru n k u  m u s im y  z w ró ­
cić p race  o rgan izacy jną  i jak iem i ś ro d k a m i  do jść  
d o  celu p o k ry c ia  te re n u  naszej działa lności,  ra c jo ­
n a ln ą  s iec ią  s t ra ż y  pożarnych .  O tej p racy  a ściślej 
m ó w ią c  o p lan ie  te j  pracy, m ów ić  b ę d ę  w z a k o ń ­
czeniu  sw e g o  sp raw o zd an ia .

P ragnąc  z o r jen to w ać  dok ładn ie ,  Szanow nych  
Z eb ranych , o d n o śn ie  ca łokszta łtu  s tan u  o b ro n y  p rz e ­
c iw pożarow ej na  te re n ie  działalności na szeg o  Zwią­
zku, to jest, na  gó rnośląsk ie j  części w o jew ó d z tw a  
n a sz e g o ,  pozw olę  sob ie  zrobić krótkie  zes taw ien ie  
sił bojowych jak ie  przeciw staw ić m o ż e m y  groźnej 
k lęsce  żywiołowej k tó rym  jest, dla cz łow ieka cywi­
l izow anego  jako  jednostk i  i dla s p o łe c z e ń s tw a ,— pożar.

P rzeds taw iona  m a p a  sieci s traży  pożarnych  
o b razu je  rozłożenie  poszczegó lnych  p laców ek  s t r a ż a ­
ckich, luki n iezabezp ieczone ,  a sp o rząd zo n a  je s t  na  
barw nej m ap ie  te re n o w e j  dla lep szeg o  zorjen tow ania  
widza o d n o śn ie  płaszczyzn pu s ty ch  jako  zupe łn ie  
n iezam ieszkałych , bąź  też jako  n iezabezp ieczonych  
od  klęski pożarowej. P op rzedn io  sp o rząd zo n a  m ap a ,  
ty lko  sieci s trażąckiej,  na  karcie  czyste j ,  dezorjen to - 
w ała  ob se rw a to ra ,  dla teg o  s ta ło  się k o n iecznośc ią  
tak ą  w łaśn ie  a nie inną  m a p ę  sporządzić .

f i  w ięc ogólnie  biorąc, G órny  Ś ląsk  za b e z p ie ­
czony  je s t  jak  nas tępu je :

O bszaru  3,301,7 k im .2 te ren u  działalności Zwią­
zku n aszego ,  broni od  pożaru  228 straży pożarnych , 
czyli, że je d n a  straż  p o ża rn a  przypada  na 14,4 k im .2. 
Te średniów ki do b re  pow ia tów  Sw itochłow ickiego  
(3,6) i Katowickiego (4,9) p o ch ło n ię te  zostały  przez 
pow ia ty  rolnicze.

O g ó łem  m a m y  czynnych  cz łonków  7,027 co przy 
o g ó ln e m  za ludnien iu  G órnego  Śląska 1045,517, da je  
średn ią  na 1 s trażaka  148,8 m ieszkańców  a więc 
s tanow im y  w m ie jsco w em  sp o łe c z e ń s tw ie  zaledw ie 
0 ,6 7 %  za in te re so w an y ch  bezp o śred n io  czynną  akcją 
p rzeciw pożarow ą.

P o d  w zg lędem  m a te r ja lnym , — m ów ię  o n a rzę ­
dziach  przec iw pożarow ych , — straźactw o n a sz e  z a o p a ­
trzone  je s t  jak  n a s tęp u je .  Pos iadam y:

20 s ik aw ek  m o torow ych ,
5 „ parow ych,
283 „ ręczne,

Razem  308 s ik aw ek  strażackich,
50 w ozów  rekwizytowych,
65 drabin  m echan icznych ,
115 „ rozsuw anych ,
584 hakow ychj
307 p rzys taw nych  i innych,
158 beczek  że laznych dla dow ożen ia  wody, 
83,975 m etrów  bieżących  w ęża tłocznego ,
2,006 „ „ „ s saw n eg o ,
48 płócien i w orów  ra tunkow ych,
312 b osaków ,
1,381 toporów ,
654 l inew ek strażackich,
2,923 pasów  bojowych,
4,652 he łm ów  strażackich,
4,887 m undurów ,
403 w iaderka strażackie.
729 tub  a la rm ow ych  

i o dpow iedn ią  ilość pozosta łych  przyborów  uzb ro je ­
n ia  o so b is te g o  i narzędzi pom ocn iczych .

J a k  z pow yższych  cyfr wynika, 3 0 %  członków  
c z y n n y c h  naszych straży pożarnych , zwłaszcza w po- .
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wiatach rolniczych, nie posiada um undurow ania  i 
uzbrojenia osobistego, co bardzo zniechęcająco wpły­
wa na strażaków.

W materjał wężów tłocznych nie jes teśm y 
również zaopatrzeni obficie, skoro posiadając 308 
sikawek na przeszło 600 prądów, —  posiadam y za­
ledwie 83.974 m etry  węża. W -średniej 
arytmetycznej, daje nam  to na jedną sikawkę 272 
metry, bez względu na to czy to sikawka ręczna 
czy motorowa, tembardziej, że znaczny p rocen t węży 
posiadanych, nie bardzo nadaje się do użytku.

Posiadając ten  materjał statystyczny w p o w y ż­
szych zestawieniach, tudzież w porów naniach bar­
dziej szczegółowych, któremi nie m ogąc, ze względu 
na czas, absorbow ać zbytnio uwagi Szanownych 
Zgromadzonych, m usimy stwierdzić iż w czasie naj­
bliższym, to znaczy 2-3 lat, należy planowo w yko­
nać następujące prace:

a) ustalić idealną sieć ochotniczych i prze 
mysłowych straży pożarnych;

b) zaopatrzyć w narzędzia nowozorganizowane 
placówki strażackie;

c) skompletować, względnie wyremontować ist­
niejące tabory  strażackie;

d) ujednolicić pracę organizacyjną i techniczną 
we wszystkich strażach pożarnych, iżby wysiłki p o ­
szczególnych działaczy pożarniczych na terenie, nie 
rozproszkowy wały się, lecz szły po wspólnej linji, jako 
ze względów taktycznych najracjonalniejszej drodze 
do zamierzonych celów.

Do zorganizowania m am y w wyżej określonym 
terminie:

w powiecie Lublinieckim 26 straży pożarnych, 
w powiecie Tarnowskie Góry 11 straży, w powiecie 
Katowickim 2 straże, w powiecie Pszczyńskim 64 
straże, wreszcie na terenie powiatu Rybnickiego 44 
straży pożarnych.

O gółem  na terenie  działalności naszej, mamy 
do zorganizowania 147 straży, czyli 64%  istniejących. 
J e s t  to  praca  nadzwyczaj poważna, lecz konieczna, 
bo wtedy dopiero osiągniemy zupełną sieć straży p o ­
żarnych pokrywającą górnośląską część wojewódz­
twa. Osądzając objektywnie stopień zainteresowania 
sprawami przeciwpożarowemi miarodajnych władz 
administracji państwowej i sam orządów , za in tereso­
wanie stale, wzrastające, publiczną opinję. coraz ży­
wiej interesującą się zagadnieniami ochrony przeciw­
pożarowej, wierzę najmocniej, iż w terminie jaki p o ­
zwoliłem sobie zakreślić, uda nam  się osiągnąć za­
mierzony cel.

Rzeczywisty stan naszego posiadania i zamie­
rzenia nasze celem podniesienia go, — przedstawiłem.

W uzupełnieniu powyższego m uszę podkreślić 
bardzo dobre naogół, stosunki we współpracy władz 
sam orządowych z kierownikami poszczególnych s tra ­
ży pożarnych.

Słabiej przedstawia się współpraca straży pożar­
nych z organizacjami społecznem i na poszczegól­
nych terenach. J e s t  to sprawa drażliwa, lecz dzisiej­
sze Walne Zgromadzenie, jako najwyższy organ na­
szej korporacji, jest m o m en tem  w którym nie poru­
szać tej sprawy byłoby taktycznym błędem . Oblicze 
nasze musi być jasne i wyraźne.

Jak o  organizacje użyteczności publicznej, zgo­
dnie z obowiązującem ustaw odaw stwem , straże pożar­
ne ochotnicze obok swego charakteru organizacji 
społecznych, są organami policji krajowej a więc 
posiadają swój charakter urzędowy. W stosunkach 
więc wzajemnych z innemi organizacjami społeczne­
mi, straże pożarne zachować m uszą daleko idącą 
ostrożność przed ew entualnem  pochłonięciem ich 
przez wir polityczny, tak ogromnie niebezpieczny 
dla konieczności zachowania, w pracy wewnętrznej

i zewnętrznej straży pożarnych, całkowitej apolity­
czności. Dla tego, poczynając od Związku W ojew ódz­
kiego a kończąc na strażach pożarnych, we w szy­
stkich instancjach naszej organizacji, panow ać musi 
praca wolna od wszelkich, takich czy innych, prze­
słanek organizacji politycznej.

Dla organizacji naszej zasadniczym celem jest 
praca:-dla  chwały Bożej, ku chlubie Ojczyzny i p o ­
żytkowi naszych współobywateli. Hasłem tej p racy 
musi być: równe obowiązki w stosunku do wszy­
stkich obywateli, bez różnicy wyznań religijnych i 
narodowościowych.

Podstawami zaś pracy naszej organizacyjnej, 
scisła w spółpraca z władzami państwowem i i sam o­
rządow em u

A że jesteśm y organizacjami społecznem i o 
charakterze półwojskowych, przeto  na gruncie n a­
szym kwitnąć muśi i rozwijać się, szczytna idea ogar- 
niejąca wszystkie społeczeństwa świata, idea wycho­
wania fizycznego i związana z tern akcja przysposo­
bienia wojskowego. Przez prowadzenie tej pracy na 
gruncie naszych straży, poza rezultatami natury m o ­
ralnej, uzyskam y dla szeregów strażackich m ajerjat 
ludzi sportowo wyrobiony i w służbie szeregowej, 
tudzież w karności i subordynacji, wyszkolony.

N a tej płaszczyźnie może sw obodnie  nastąp ić  p o ­
rozum ienie m iędzy nam i i pokrew nem i organizacjam i.

Przechodząc teraz  do sp raw ozdan ia  z działalno­
ści za ubiegły okres, podzielić go m uszę na specjalne 
działy, a w ięc:

a) W yszkolenie,

b) P race organizacyjne i

c) P ropaganda.

W  zakresie w yszkolenia, m ow a być może g łów ­
nie o przeszkoleniu. Straże pożarne działające na te re ­
nie, są  to przew ażnie straże stare, posiadające dośw iad ­
czonych k ierow ników  technicznych o odpow iedniem  
przygotow aniu  fachow em . W  pracy naszej w ięc w  okre­
sie spraw ozdaw czym , kładziono nacisk na przeszkole­
nie, t. j. doprow adzen ia  do form  i treści, u jednolico­
nych ze strażam i pożarnem i pozostałych dzielnic Rze­
czypospolitej. P racę rzeczoną prow adzono głów nie 
w śród oficerów  i podoficerów  strażackich. W  okresie 
spraw ozdaw czym  zorganizow ano i p rzeprow adzono :

5 konferencji jednodniow ych d la k ierow ników  
straży pożarnych;

7 kursów  trzydniow ych przeszkalających, zorga­
nizow anych przew ażnie d la podoficerów ;

2 kursy  8-m io dn iow e,' podstaw ow e, dla ofice­
rów  straży ochotniczych i podoficerów  straży zaw odow .

Razem w  okresie spraw ozdaw czym  przeprow a­
dzono 9 ku rsów  o łącznej liczbie 37 dni ćw iczebnych 
i w ykładow ych oraz 864 uczestników .

Z jazdów  lokalnych o charakterze zaw odów  mię­
dzy strażam i, zorganizow ano w  okresie sp raw ozdaw ­
czym 5, a m ianow icie: Katowice, R adzionków  (dw u­
krotnie), M ikołów  i Żory. Udział brało  w e wspomnia-- 
nych zaw odach ogółem  25 straży z liczbą ogólną 245 
ćwiczących.

W  planie na najbliższą przyszłość (1927 r.) m a­
my jeszcze 8 zjazdów  konkursow ych i szereg konfe­
rencji fachow ych,

W  zakresie w ycieczek fachow ych do innych dzie­
lnic Polski, celem poznania system ów  pracy organiza­
cyjnej i technicznej, ogólne niepow odzenie nas spo­
tkało. Na cztery zorganizow ane wycieczki zapisała się 
taka  m inim alna liczba chętnych, że m usieliśm y z om a­
w ianych w ycieczek zrezygnować.
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W yjazd strażactwa śląskiego na O gólno-Państw o- 
w y  Zjazd do Poznania, nie pociągnął za sobą większej 
ilości uczestników, bo zaledwie liczba um u n d u ro w a­
nych w ynosiła  104.

Strażactwo Śląskie na om awianym Zjeździe odn io ­
sło pow ażne zwycięstwo w  zawodach ogólno-państw o- 
wych.

Aczkolwiek nie osiągnęliśmy palm y pierwszeń­
stwa, co, było do przewidzenia wobec faktu iż straże 
ś ląskie brały udział poraź pierwszy w tego rodzaju 
zawodach, to jednak  osiągnięcie drugich miejsc, przy 
niewielkich różnicach w  punktach w  stosunku do stra­
ży które zajęły pierwsze miejsce, śmiało nazwać mo­
żna pow ażnem  zwycięstwem, bowiem pobiliśmy straże 
reprezentacyjne w ojew ództw  posiadających rutynę kon­
kursową.'

Strażami które tak godnie reprezentowały straża­
c tw o  śląskie są:

Ochotnicza Straż Pożarną z Radzionkowa
i Ochotnicza Straż Póżarna z Brzezin Śląskich.
S tosunkow o nie wielka ilość wymienionych czyn­

ności z zakresu wyszkolenia tłomaczy się tern, że w 
okresie sprawozdawczym  inspektor wojewódzki i ognio­
m istrze  powiatowi spełniali swe obowiązki jako zaję­
c ia  poboczne, obecnie dopiero, od 5-ciu miesięcy 
Związek posiada zaw odow ego inspektora.

Prace organizacyjne naszego terenu opracowuje 
kolegjalnie Śląska Komisja Techniczna. Komisja rze­
czona  odbyła w  okresie sprawozdawczym  14 posiedzeń 
n a  których opracowano, względnie uchwalono 48 spraw :

Ważniejsze z nich są:

a) Nowelizacja obowiązującego rozporządzenia
policyjnego o uregulowaniu pożarnictwa;

b) Projekt rozporządzenia policyjnego o uregu­
low aniu  ruchu ulicznego podczas przejazdu straży do 
pożaru;

c) Sygnalizacja gwizdkowa;

d) załatwienie definitywne spraw y um unduro­
w an ia ;

e) Uzgodnienie instrukcji ćwiczebnych z instru­
kcjami G łównego Związku Straży Pożarnych, oraz dłu- 

•gi szereg spraw  bieżących natury technicznej.
P ropaganda  idei strażactwa wogóle a w szczegó­

lności potrzeba utrzymywania stałego kontaktu między 
Związkiem i poszczególnemi placówkami strażackiemi, 
sk łoniła  Zarząd do podjęcia myśli rzuconej na począ­
tku loku  ubiegłego przez p. Liidersa z Tarnowskich 
■Gór, w ydaw ania  własnego czasopisma fachowego.

Czasopismo takie p. n. „Strażak Sląski“, zaczęło 
w ychodzić  z dniem 1 stycznia b. r. jako miesięcznik 
a  obecnie, na skutek uchwały Zarządu Związku, uka­
zyw ać się będzie dw a razy w  miesiącu. Dotychczas 
w ydano  8 num erów  o ogólnej ilości 80 stron druku. 
N a  treść om awianego czasopisma składają się: artyku­
ły wstępne treści ogólnej lecz dotyczące życia straża­
ckiego, prace fachowe, instrukcje, komunikaty oficjalne 
.Związku i korespondencje z życia straży pożarnych.

Gdy m ow a o czasopiśmie naszym, muszę tu po­
dnieść przykre zjawisko z zestawienia liczby abonentów.

Otóż, w  ogólnej liczbie abonentów , straże pożar­
n e  stanow ią zaledw ie 32% , Gm iny i M agistraty 18% , 
zaś 50%  stanow ią abonenci" pryw atni, to jest, osobnicy 
pracu jący  na polu pożarnictw a, lecz „Strażaka Sląskie- 
g o “ abonujący dla siebie pryw atnie. Przeszło połow a 
straży pożarnych nie abonuje „Strażaka Śląskiego**, 
nić w ięc dziw nego, że nie w ie co się w strażactw ie 
obecnie dzieje, jaki panuje k ierunek fachowy, co dzie­
je  się w  innych strażach pożarnych.

Pod względem finansowym, dotychczas „Strażak 
Ś lą sk i“ utrzymywał się w  granicach własnych docho­
d ó w , lecz obecnie, pragnąc ożywić treść pisma rysun­

kami, które są nieodzowne w p iśm ie  fachowem, zm u­
szeni byliśmy zwrócić się do Zarządu Związku o kre­
dyt i ten został udzielony.

Ten fakt, iż Związek nasz, bez zastosowania  spe­
cjalnej propagandy, przy s tosunkow o niskiej opłacie 
abonam entowej, jest w  możności w ydaw ać  w łasne 
czasopismo', tudzież że czasopismo to z dniem każdym 
zwiększa grono swych czytelników, oraz- staje się nie- 
odzownem dla strażaka napraw dę interesującego się 
spraw am i pożarnictwa, dowodzi nam niezbicie, że ro­
zwój Związku naszego nabiera właściwego rozmachu, 
zbliża się do tego momentu, który postawi go w  rzę­
dzie pierwszych organizacyj społecznych naszego w o ­
jew ództw a.

Ponieważ dzisiejszy W alny Zjazd delegatów  ma 
bardzo obszerny porządek dzienny, nie mogę sobie 
pozwolić na zapoznanie Szanownych Zgromadzonych 
z dalszemi, bardziej szczegółowemi, cyframi dotyczące- 
mi doniosłej dla życia gospodarczego naszej .dzielnicy, 
działalności straży pożarnych. Kończę więc swe spra­
wozdanie wyrazami podzięki tym wszystkim którzy 
łaskawie pomogli mi do zebrania materiału i stale 
w spółpracują  w podniesieniu na najwyższy szczebel 
wiedzy fachowej i wyszkolenia zaw odow ego naszego 
pożarnictwa.

Z dniem każdym narasta  nam coraz więcej p ra ­
cy, lecz' dowodzi to, że idea nasza zdobywa sobie co­
raz szersze kręgi społeczeństwa, utrwala się i pogłębia.

Dla tego też z wiarą w ju tro  piękniejsze niż 
Dziś, pójdziemy z wysoko podniesionym sztandarem 
naszego strażackiego hasła: Jeden za wszystkich — 
wszyscy za jednego, na chwałę Bożą, pożytek bliźnim 
i chlubę naszej Ojczyzny!.

S p raw o zd an ie  p o w y ższe  w y n a g ro d z o n o  hucz- 
nem i ok laskam i przez k tó re  zebran i wyrazili s w e  
uzn an ie  dla o g ro m u  p racy  w łożonej w zeb ran ie  m a-  
terja łu  i sk o m p le to w a n ie  zes taw ień  s ta ty s ty c z n y c h .

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
Pan B ien ioszek , nacze ln ik  g m in y  'S zo p ie n ic e  

odczyta ł p ro to k ó ł  o s ta tn ie g o  pos ied zen ia  Komisji 
R ew izyjnej.

Protokół Komisji Rewizyjnej.
Dnia 9 sierpnia b. r. udali się członkowie Ko­

misji Rewizyjnej Związku Straży Pożarnych W ojew ód­
ztwa Śląskiego do biura Związku, gdzie w  obecności 
skarbnika przeprowadzono rewizję Kasy Związku, stwie­
rdzając co następuje:

I. STAN KASY ZWIĄZKU.
Ogólny przychód za czas od 5. VIII. 1926 r. do 

9. V111. b. r. wynosił Zł. 42.569.38
Ogólny rozchodzą  wyżej wym. okres „ 21.063.92
W  tern n iedoborów  z roku 1926-27 „ 85.90
Pozostałe saldo na rok bieżący Zł. 21.505.46
Z czego w  gotówce zł. 199.10
w p. k . o. „ i s B o a s e "
W  Pow. Kasie Oszcz. „ 3.000.00 Zł. 21.505.46

Pozatem stwierdzono istnienie reskryptu na 15.000 
mkn. pożyczki wojennej równającej się po przeracho- 
waniu i doliczeniu procentów, sumie zł. 375 rmk.

W artość książkowa inwentarza Związku wynosi 
933.29 zł.

Pozatem zalegają ze składkami członkowie zwią­
zku, względnie pojedyńcze. straże, za medale i znaki 
na sumę Zł. 1.666.52. W  tern Pow iatow y Związek Ry­
bnicki za składki członkowskie od roku 1924 do 1926 
na sum ę Zł. 845.12.
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Wydatki: Dział 1 Administracja Zł. 2.380.—
„ II Wynagrodzenia „ 12.309.84

II! Zarząd „ ' 3.198.58
„ IV Walne Zgrom. „ 530.65
„ V Kursy fachowe „ 4.610.—
„ VI Odznaczenia „ 2.520.—
„ VII Składki „ 1.000.—
„ VIII Subwencje „ 2.467.—
„ IX Różne „ 440 —
„ X Wydawnictwa „ 4.000.—

Razem . . Zł. 35.466.50’

II. ZAPASY.
Wartość, na zapasie będących medali i znaków 

korporacyjnych oraz wydawnictw, wynosi Zł. 503.40

I I I .  OGÓLNE UWAGI.

■1) Na kilku asygnatach tak dochodu jak i roz­
chodu brak wypisania w słowach wpłaconych wzglę­
dnie wypłaconych kwot.

2) Na pojedynczych asygnatach zamiast osobi­
stego podpisu prezesa względnie wiceprezesa, widnie­
je faksymiljurp.

3) Na kilku asygnatach, tak dochodu jak i roz­
chodu, brakuje zupełnie podpisu prezesa względnie 
wiceprezesa.

4) Wystawiane rachunki, względnie zaliczenia 
pojedynczych kwot wyszczególnionych na jednym ra­
chunku, nie są przez nikogo za zgodność poświadczane.

Z powodu, że rok budżetowy Związku dotych­
czasowy rozpoczynał się z dniem 1 stycznia a kończył 
31 grudnia, natomiast książki kasowe prowadzono od 
Walnego Zgromadzenia i zamykano bezpośrednio przed 
następnym Walnym Zgromadzeniem, dlatego dokładne 
stwierdzenie czy poszczególne pozycje przewidziane w 
budżecie zostały względnie nie zostały przekroczone,— 
okazało się niemożliwością, wskutek czego w przyszło­
ści należy bezwzględnie prowadzenie Ksiąg Kasowych, 
szczególnie zamknięcie tychże, zastosować do czasookre- 
su, względnie roku budżetowego.

Prezes honorowy Związku.
Po udzieleniu Zarządowi pokwitowania z jego 

działalności w okresie  sprawozdaw czym , zabrał głos 
Prezes Związku p. poseł Mildner, przedkładając uch­
wałę Zarządu Związku o zaofiarowaniu Panu W oje­
wodzie, D-rowi Michałowi Grażyńskiemu, mandatu 
Prezesa H onorow ego Związku Straży Pożarnych W o­
jewództw a Śląskiego. Huragan oklasków i entuzja­
s tyczne brawa, były wyrazami radosnego zatwierdzenia 
przez Walny Zjazd, uchwały Zarządu.

Zmiana § 16 Statutu Związku.
Na skutek wyrażonego życzenia przez Władze Głó­

wnego Związku Straży Pożarnych R. P. tudzież celem 
uzgodnienia systemu budżetowania z organami admi­
nistracji państwowej i samorządowej, Zarząd zgłosił 
projekt zmiany § 16 statutu Związku dotyczącego roku 
operacyjnego. Zgodnie z wnioskiem Zarządu, Walne 
Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło iż rokiem opera­
cyjnym Związku Straży Pożarnych Województwa Ślą­
skiego —  jest czasokres od 1-go kwietnia do 31-go 
marca“.

Statut Kasy Pośmiertnej.
Sprawę ostatecznego zdecydowania brzmienia 

statutu Kasy Pośmiertnej dla członków Związku, po 
■zreferowaniu jej przez sekretarza p. Barona — powie­
rzono Zarządowi Związku.

Budżet na rok 1927/28.
Zatwierdzono budżet Związku w następujących 

cyfrach ogólnych:

Wpływy: dział 1 Składki członk. Zł. 2363.40
„ 11 Subwencje „ 25.500.00
„ 111 Różne dochody „ 3.603.10
„ 1y  W ydawnictwa „ 4.000.—  '

Razem . Ó Zł. 35.466.50

Powyżej przedłożony budżet na okres: od I-go  
kwietnia 1927 roku do 31-go marca 1928 roku, ujęty 
jest w pozycjach zupełnie realnych, na podstawie zape­
wnionych wpływów.

Wybory 5 członków Zarządu.
Zgodnie z § 12 statutu, corocznie ustępuje l/ a 

członków Zarządu. Ponieważ D-h inspektor wojewódz­
ki B. Pachelski złożył mandat członka Zarządu gdyż 
z urzędu wchodzi w jego skład, dokonano wylosowa­
nia tylko czterech członków a mianowicie D-h ów: Bron"- 
cla, Markietona, Wieczorka i Rzymełki.

 ̂ Przeprowadzone wybory wprowadziły do Zarządu 
D-hów: Broncla, Markietona,, Wieczorka i Rzyinełkę- 
(powtórnie) oraz posła Kędziora.

Komisja Rewizyjna.
Do Komisji Rewizyjnej wybrano D-hów: Bienio- 

szka i Cyganka powtórnie, oraz Grzenia i Burka.
Wybór miejsca następnego Zebrania Walnego,, 

powierzono Zarządowi.
Na zakończenie obrad, D-h Prezes poseł Mildner, 

pięknem przemówieniem apelował do zebranych dele­
gatów aby w pracy obywatelskiej nie ustawali, lecz 
obserwując wydatne rezultaty działalności za rok ubie­
gły, tembardziej energicznie zakrzątnęli się na swoich 
placówkach, iżby dążenie inspektora wojewódzkiego- 
D-ha Pachelskiego o pokrycie zupełną siecią straży 
pożarnych terenu Województwa, ziściło się jaknajspie- 
szniej.

Wspólny obiad.
W przerwie między obradami a zawodami straży 

pożarnych, odbył się wspólny obiad władz strażackich 
i delegatów samorządowych oraz gości.

W  miłym nastroju, przy podniosłych przemówie­
niach, wymieniano myśli i poglądy na sprawę straża­
cką na terenie Śląska.

Na podkreślenie zasługują przemówienia: vicepre- 
zydenta m. Królewskiej Huty p. Dubiela, który wyra­
ził swój podziw dla niezwykłości przebiegu obrad. 
„Od lat kilkudziesięciu pracuję na niwie społecznej, 
jestem od lat świadkiem gadatliwości wszelkich zebrań, 
więc też nadzwyczaj mile byłem zaskoczony tein co 
obserwowałem dzisiaj: Oto przed reprezentacją kilku­
tysięcznej rzeszy strażactwa, elementu bardzo ruchliwe­
go, stanął Zarząd ze swym sprawozdaniem. Stanął 
śmiało, bowiem okresu sprawozdawczego nie przespał., 
nie przemarudził na jałowych dyskusjach, lecz przy­
niósł bogaty materjał sprawozdawczy ze swej działa­
lności. Zgromadzenie po wysłuchaniu sprawozdań, 
udziela Zarządowi absolutorjum, bez zbędnych, kurtu­
azyjnych wniosków, podziękowań. Jałowych dyskusji, 
byle się wygadać,— niema. Wy strażacy nie macie cza,- 
su. na próżną gadaninę. Tak zrozumiałem przebieg; 
dzisiejszych obrad i życzę Wam, aby w ślady Wasze 
poszła reszta społeczeństwa1'.

\
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Pięknem w formie i treści było również przemó­
wienie D-ha Broncla, viceprezesa. Związku, który imie­
niem zrzeszonego straźactwa dziękował władzom mia­
sta Królewskiej Huty za gościnne przyjęcie jakiego 
doznał Walny Zjazd.

Zawody strażackie.
Punktualnie' o godzinie 3 po południu rozpoczęły 

się zawody — Ochotniczych Straży Pożarnych o cha­
rakterze wielkomiejskich (grupa 11-ga) na Górze Rede- 
na. Podkreślić należy przygotowania jakie dokonane 
zostały przez Miejską Straż Pożarną pod kierunkiem 
jej naczelnika p. Gnidy.

Prowizoryczna wspinalnia wysokości 3-ch pięter, 
pobudowana silnie i ze znajomością rzeczy, wspaniale 
udekorowana zielenią, flagami państwowemi, zakończo­
na godłem strażackim i wielkim napisem „cześć stra- 
żactw u“, — królowała na wzgórzu ponad całą okolicą 
widna z oddali. * •

Nieprzeliczone tłumy publiczności, gęsto przety­
kane mundurami zgromadzonego ilicznie straźactwa, 
tworzyły barwny kobierzec żywy, jakim tego słone­
cznego popołudnia świątecznego, ustrojona była Góra 
Hr. Redena.

W  zamkniętym czworoboku, pięciu stających do 
zawodów drużyn, w asyscie inspektora p. Pachełskiego 
i grona sędziów, dokonał p. radca Grześ dekoracji, zło­
tym medalem zasługi, viceprezesa Związku Wojewódz­
kiego p. burmistrza Broncla (spóźnionego na poranną 
uroczystość dekoracji), po dokonaniu czego, rozpoczęły 
się zawody.

W szyku kompanijnym ustawione drużyny, za­
meldował inspektor wojewódzki Przewodniczącemu 
Sądu i oddał je do jego dalszych dyspozycji.

0  wyniku zawodów informuje szczegółowo za-, 
mieszczony poniżej,

P rotokół Zawodów Ochotniczych Straży Po­
żarnych Grupy [11-giej, odbytych w dniu 14 
sierpnia 1927 roku w Królewskiej Hucie.

Na podstawie uchwały Zarządu Związku Straży 
Pożarnych Województwa Śląskiego, powiadomione zo­
stały okólnikiem Nr. 624/111 z dnia 14-go lipca b. r. 
Ochotnicze Straże Pożarne z terenu Górnośląskiej czę­
ści Województwa Śląskiego o zawodach grupy drugiej 
•o nagrodę przechodnią i tytuł „mistrza grupy drugiej1*.

Uchwałą Zarządu Związku Wojewódzkiego z 
dnia 23 lipca b. r. do grona sędziów zaproszono: 

p. Klemensa Matusiaka — Prezesa Cieszyńskie­
g o  Związku Pożarniczego, jako przewodniczącego,

p. Wacława Kaliszka — Naczelnika Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Dąbrowie Górniczej, jako zastępcę 
przewodniczącego.

pp. Maksymiljana Rzeźniczka z Lublińca, 
kap. Leona Mierzejewskiego z Nowego Bytomia, 
Ryszarda Barona z Katowic,
Ludwika Ślązaka z Janowa,
1 Feliksa Tomeczka z Rybnika, jako członków 

Sądu Konkursowego.
Na skutek zawiadomienia przez p. Klemensa Ma­

tusiaka, że z powodów od niego niezależnych przybyć 
na Zjazd nie może i mandatu przewodniczącego nie 
przyjmuje, Przewodnictwo objął p. Wacław Kaliszek.

Do zawodów stanęły następujące straże:

1) Ochotnicza Straż Pożarna z Siemianowic- 
Sląskich, •

2) Ochotnicza Straż Pożarna z Szopienic-Ro- 
idzienia,

3) Ochotnicza Straż Pożarna z Chorzowa,

4) Ochotnicza Straż Pożarna z Katowic-Załęża
5) Ochotnicza Straż Pożarna z ‘Lublińca.
Po wylosowaniu przez dowódców straży ćwiczą­

cych, ustalono kolejność w jakiej w dalszym ciągu 
protokułowano oceny ćwiczeń.

1) Ochotnicza Straż Pożarna z C h o rzo w a ,  w 
składzie 16 strażaków; pod dowództwem D-ha Piechu- 
ty, zastępcy naczelnika, wykonała w ciągu 31 minut 
regulaminem objęte ćwiczenia i uzyskała:

a) musztra formalna sek. 85 punktów 13 kar, 3
b) drabina mpchanicz. „ . 40
c) sikawka
d) lin ja wężowa
e) drabina rozsuwana „ 23
f) płótno ratunkowe „ 77
g) hakówki „ 100
h) ćwiczenia ogólne „ 66 „ 20 „ 1

Razem punktów . . 143 karnych 8
punktów netto uzyskała 135.

2) Ochotnicza Straż Pgżarna z K a tow ic -Z ałęża  
w składzie 16 strażaków, pod dowództwem D-ha Gru­
szki, naczelnika straży, wykonała w ciągu 36 minut, 
regulaminem objęte ćwiczenia i uzyskała:

a) musztra formalna sek. 85 punktów 13 kar. 3
b) drabina mechanicz. „ 6 0  „ 14 „ 3
c) sikawka „ 50 „ 9 „ 2
d) hnja wężowa „ 26 „ 20 „ 2
e) drabina rozsuwana „ 2 1  „ 20 „ (
f) płótno ratunkowe „ 1 0 0  „ 16 „ 2
g) hakówki „ 1 4 0  „ 11 „ —
h) ćwiczenia ogólne „ 1 0 0  „ , 16 „ 3

.40 V 20
25 V 14
29 n 20
23 V 20
77 y y 20

100 y y 16
66 y y 20

Razem punktów . 
punktów netto uzzyskała 103.

119 karnych 16

3) Ochotnicza Straż Pożarna z S iem ianow fc-  
S łąskich, w składzie 16 strażaków, pod dowództwem 
D-ha Pitscha, zastępcy naczelnika, wykonała w ciągu 
34 minut, regulaminem zawodów objęte ćwiczenia i 
uzyskała:

a) musztra formalna sek. 80 punktów 14 kar.—
b) drabina mechanicz. „ 65 „ 13 „ 3
c) sikawka „ 43 „ 10 „ 3
d) linja wężowa „ 2 1  „ 20 „ 1
e) drabina rozsuwana „ i. 32 „ 18 „ 1
f) płótno ratunkowe „ 58 „ 20 „ 1
g) hakówki ■■■ „ 90 „ 18 „ —
h) ćwiczenia ogólne „ 60 „ 20 „ 2

Razem punktów . 
punktów netto uzyskała 122.

133 karnych 11

4) Ochotnicza Straż Pożarna z Szop łen ic -R o- 
źdz ien ia ,  w składzie 22 strażaków, p od ; dowództwem 
D-ha Kruczka, zastępcy naczelnika, — wykonała w 
ciągu 42 minut regulaminem zawodów objęte ćwicze­
nia i uzyskała:

a) muszfra formalna sek. 45 punktów 20 kar. 1
b) drabina mechanicz. „ 67 „ 13 „ I
c) sikawka „ 58 „ 7 „ —
d) linja wężowa „ 38 „ 20 „ 2
e) drabina rozsuwana „ 25 „ 20 „ 1
f) płóto ratunkowe „ 60 „ 20 „ 1
g) hakówki „ 1 0 2  „ 16 „ —
h) ćwiczenia ogólne „ 8 5  „ 19 „ 1

Razem punktów . . 135 karnych 7
dodatkowo zaliczono za zwiększoną drużynę 5 p. kar., 
punktów netto uzyskała 123.

Ochotnica Straż Pożarna z L ub lińca  w składzie 
17 strażaków, pod dowództwem D-ha Kosmali naczel­
nika straży wykonała w ciągu 43 minut regulaminem 
zawodów objęte ćwiczenia i uzyskała:

a) musztra formalna sek. 95 punktów 12 kar. 3
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b) d ra b in a  m echanicz . » 95 n 7 B 2
c) s ik a w k a Jt» 55 n 8 n 3
d) lin ja  w ę ż o w a n 35 n 20 n —
e) d r a b in a  ro z s u w a n a n 28 n 20 n 1
f) p łó tn o  ra tu n k o w e n 112 » 15 » 2
g) h a k ó w k i n 140 n 11. w —

h) ćw iczen ia  rb io ro w e n 170 V 8 2

R azem  p u n k tó w  . . 101 k a rn y c h  11
p u n k tó w  netto  u zyska ła  90.

Wobec powyższych wyników w pnD ktach d la  po ­
szczególnych straży, „mistrzostwo g rupy  11 giej n a  rok  
1 9 2 7 /2 8 ,“ zdobyła Ochotnicza S traż  P o ża rn a  z Chorzowa 
pod dowództwem D -ha P iechu ty  w czasie ogólnym 31 
m in u t ,  punktów zaliczalnych 135.

W  kolejności dalszej os.ągnęły:

2) Och. S t ra ż  Foż. z Szopienic Roździenia p. 123
3 )  ,y „ „ „ S iem ianowic-S ląskich  „ 122
4) „ „ „ „ Z a łęża  „ 103
5) „ „ „ L ublińca „ 90

n a  dowód czego wydano im  dyplomy odpowiednio ozna­
czonej k lasyfikacji ,  podpisane przez Grono Sędziowskie 
i P rezydjum Związku.

N agroda  przechodnia wręczona będzie S traży zwy­
cięskiej po ukończeniu tegorocznej serji zawodów' s t r a ż a c ­
kich , łącznie  z rozdawaniem  n ag ró d  zdobytych w innych 
g ru p ac h .

O od ^Konkursowy 
(—)  J ia liszek , (—) dRzeźniczek, (— ) SBaron,

(—) ^Mierzejewski, (— ) ó lą za k ,  (—) dom eczek.

Ogólne w rażenie  zawodów nadzwyczaj dodatnie* 
W ys iłek  kierowników poszczególnych drużyn ćwiczących", 
d a ł  Ł ard ;o  dobre rezu lta ty .  Sa to, m c  śmiało*- można 
naj lepsze z pośród Ochotniczych Straży Pożarnych, ze­
społy. P rzykrym  jedyBie zjawiskiem była złośliwość po­
szczególnych zawodników w y n ż a ją c a  się w częściowem 
demontowaniu poszczególnych narzędzi s'wym przeciwni­
kom  w ten sposób, iżby pospieszne ich sprawienie n ap o ­
tykało n a  trudności.

J e s t  to bardzo przykry  objaw. Ńie tędy bowiem 
prowadzi d ro g a  w wyścigu o palm ę pierw szeństwa. Za 
wody winny być zupełnie wolne od wszelkiej zawiści a 
opromienione jedyn ie  chęcią w ykazania  swej własnej 
sprawności,  po legającej na  gruntownem przygotowaniu.

D la  tego w przyszłości,  Sądy zawodnicze muszą 
energicznie przeciwdziałać podobnym, karygodnym  wy­
brykom, ola k tórych nie może być m ie jsca  wśród s traza-  
ctwa Śląskiego.

W  związku z powyźszemi zawodami, red a k c ja  
o trzym ała  S2ereg listów oa s trażaków  będąfcych obser­
watorami, z bardzo trafnem i uw agam i i  spostrzeżeniami. 
Z powodu je d n a k  b rak u  m ie jsca ,  odkładamy zamieszcze­
n ie rzeczonych korespondencji  do nas tępnego  numeru.

Ogłoszenie w yniku zawoców odbyło się na  wielkiej 
sa l i  Góry Redeno, w bardzo podniosłym Dastroju, dopiero 
o godzinie 9 wieczorem.

Pokazy.
F irm a  Czesław Miarczyński w Katowicach, u r z ą ­

dziła z rac j i  zjazdu w span ia łą  wystawę n a  Górze Redena. 
T a  w ystaw a narzędzi pożarniczych i przyborów s t ra ż a ­
ck ich  a  specjalnie sikawmk motorowych i gaśnic chem i­
cznych wyroba firmy „Polski Knock-Out", o rsz  e lek try­
cznych syren alarmowych wyrobu F ab ryk i Maszyn Gór­
niczych w Załężu G. SI. była przedmiotem dużego 
za in teresow ania  uczestników Zjazdu.

P a n  C. M iarczyński,  v ieaprezes Ochotniczej Straży 
P ożarne j w Bogucicach, udzielał licznym interesantom, 
przez cały niemal dzień, info/macji, tudzież zapoznawał 
z konstrukcją  wielu narzędzi nowoczesnych dla straży

pożarnych, jak: ap a ra tu  do m echanicznego mycia węży 
tłocznych, dem onstrował a p a ra ty  dymowe i  gazowe, 
ob jaśn ia ł  w arunk i kupna  i spłaty n a  dogodnych w aru n k ac h .

O godzinie 7 .00 wieczorem rozpoczęły się po­
kazy gaszen ia  stosów orzewa, rezerw uarów  benzyny i t .  p. 
g aśn icam i f irmowemi „P o lsk i  K nock-O ut“ , k tóre  w y k a­
zały licznie zebranem u s traż ac tw u  1 przedstawicie lom 
samoęządu oraz zakładów  przemysłowych, wyższość tych 
gaśnic  n ad  znanem i dotychczas n a  naszym rynku , z a ró ­
wno pod względem spraw ności  działania , j a k  n iemniej 
nieszkodliwości płynów, ja k ie  zaw iera ją  rzeczone  gaśnice, 
n a  przedmioty zn a jd t ją c e  się. w sąsiedztwie m iejsca u g a ­
szonego.

Po tych c iekawych pokazach  gaśnic, dem o n s tro w a­
no działanie s ikaw ek  motorowych, które wypadły ponad  
wszelkie spodziewanie dodatnio, budząc ogromne uznanie  
wśród zgromadzonych fachowców. Specjalne zaciekaw ie­
n ie  i za in teresow anie  wzbudziła m a ła ,  p rzenośna  s ik a ­
w ka  „D. K. W . “ o wydajności aOO litrów wody na  m i­
n u tę  przy ciśnieniu do 5 clu atmosfer,  k tó ra  kosztuje 
zaledwie Zł. 1700, p rzys tępną  więc jes t  d la  najuboższych 
gm in, zaś spraw nością  swoją bezwzględnie p rze w y ż sza ją ­
ca  s ikaw ki ręczne.  Łatwość obsługi i p rosto ta k o n s t ru ­

kc j i ,  czyni j ą  b a r d to  użyteczną dla Ochotniczych S traży  
Pożarnych.

Koncert.
Licznie zgrom adzona publiczność cywilna 1 s t r a i a -  

ctwo, uraczeni zostali wspaniałym koneertem  chóru u rz ę ­
dników m iejskich  mis s ta  K rólew skiej Huty ,  w ykonanym  

o zmroku n a  wolnem powietrzu.
P rodukc je  te ,  s to jące  wysoko pod w zględem a r ty ­

stycznym, były m iłą  ucztą dla zgromadzonych.
Również konce r t  o rk ies try  Polskich  Kopalń  S k a r ­

bowych, pod b a tu tą  p. Czaji, "wywoływał po każdym n u ­
merze, burzę oklasków.

Zjazd opisany, cieszył się nadspodziew anie licznym 
udziałem szerokich w ars tw  społeczeństwa śląskiego, k t ó ­
re  n ieom al poraź pierwszy brało  udział w zjeźdżie s t r a ­
żackim, przyg lądając  się z b liska  naszej pracy, zabiegom, 
troskom i godziwym rozrywkom.

To też, gdy otworzono późnym wieczorem podwoje 
W ielkiej Sali n a  Górze Redena, aby Z jazd ten  zakoń­
czyć według zapowiedzi tańcam i,  zrobiło się tam  ta k  tło­
czno że n ieomal zupełnie znikły m undury  s t rażack ie  bo ­
ha terów  dnia. Bawiono się ochoczo do późnego  poranka .

A tymczasem W ładze Miejskie m ias ta  Królewskiej 
Huty ,  przyjmowały w Hotelu  Polskim, skromnym lecz 
nadw yraz sympatycznym posiłkiem. Grono Sędziowskie, 
Znrząd Związku i gości przybyłych n a  Zjazd. Zebran i ,  
w licznych przemówieniach swych, do czego dał począ­
te k  v iceprezes Broncel swą sw adą  o ra to rską ,  wyjawiali 
sw ą serdeczną podziękę za te  objaw y szcźerej gościnno­
ści s taropolskiej jak ie j  doznał Z jazd  ze s t ro n y  Ojców 
M iasta .  Licznym też  toastem  na  cześć m ia s ta  Króle- 
w skie j Huty, jego Gospodarzy i pomyślny rozwój te j  go­
ścinnej miejscowości,  towarzyszyły niem ilknące d ługo  

okrzyki.
To też Z jaźd tegoroczny, bogaty w pomyślne wyni­

ki obrad W alnego  Zgrom adzenia i  Zawodów K o n k u rs o ­
wych, okraszony urozm ajceniam i p rogram u a przedewszy 
s tk iem , podkreśloną już ,  serdecznością gościnnego M ia­
s ta ,  pozostawi n ieza tar te ,  miłe wspomnienia wśród ucze­
stników.
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Program Zawodów
dSa Straży Poż. Zawodowych i Przemysłowych

Szczegółowy program  i warunki zawodów o 
nagrodę przechodnią i tytuł „m istrza grupy l-ej“ 
m iędzy strażam i zawodowem i i p rzem ysłow em i W o­
jewództw a Śląskiego, w myśl zapowiedzi okólnika 
Zarządu Związku z dnia 14 lipca b. r. Nr. 624/111, 
p rzedstaw ia się jak następuje:

1) Stan drużyny ćwiczebnej, od 10-ciu do 
16-tu ludzi oprócz dowódcy. Liczba podoficerów w 
drużynie ćwiczącej nieograniczona. Oprócz dowódcy, 
wszyscy podkom endni,  bez względu na szarży, m o ­
gą być przydzielani do dowolnych czynności.

2) Dobór narzędzi pozostaw ia się do uzna­
nia poszczególnych straży, pod warunkiem  jednak 
źe w skład taboru, oprócz sikawki, wchodzić będzie 
brabina mechaniczna 4-ro kołowa, najmniej trzy- 
przęsłowa.

3) Obowiązkowe ćwiczenia pojedyńcze:
a) musztra formalna: zbiórka w dwuszeregu, 

odliczanie, zwroty w miejscu, zwroty w marszu, k o ­
lum na czwórkowa, marsz, zm iany szyków w marszu, 
zatrzym anie i rozejście się.

b) sprawianie sikawki ręcznej lub m otorow ej 
z jednym  kawałkiem węża ssaw nego i 50-60 mtr. 
węża tłocznego (gum ow anego) na jeden  wylot. (Przy 
sikawce ręcznej czas liczyć się będzie do 10-go ude­
rzenia dźwigni po uruchomieniu sikawki, zaś przy 
m otorów kach  — do chwili puszczenia w ruch pom py)

c) drabina mechaniczna, —  sprawianie do 
okien 3-go piętra  wspinalni.

d) założenie (przy użyciu haków ek) aparatu 
ra tunkow ego  (wór, płachta lub Hónig) i w yra tow a­
nie 3-ch ludzi.

e) sprawianie drabin hakowych, sposobem  
łańcuchowym  do 3-go piętra i zpow rotem .

4) Ćwiczenia całym taborem: Tabor s tra ­
ży ćwiczącej ustaw iony 100 mtr. od wspinalni, na 
sygnał dany z trybuny, wyrusza do ataku. Bez m el­
dow ania  się przew odniczącem u sądu, dow ódca ro ­
zwija akcję m ającą za zadanie:

a) w yratowanie z 3-go piętra 3-ch osób  ap a ­
ra tem  ra tunkow ym , przyczem użycie schodów  w e­
wnętrznych  jest niedozwolone.

b) podanie 2 prądów wody: jednego na dach 
wspinalni, drugiego przez w nętrze wspinalni na wy­
sokości 2-go piętra.

c) złożenie narzędzi, sprawienie zaprzęgu, 
zbiórka drużyny ćwiczącej obok narzędzi i zam eldo­
wanie się przewodniczącemu sądu.

Czas liczyć się będzie: od chwili przekroczenia 
linji określającej plac ćwiczeń pierwszemi kołami 
pierw szego wozu, do m om entu  zameldowania o za­
kończeniu ćwiczeń.

5) Ocena zawodów, opierać się będzie na 
sum ie czasu w jakim zostaną wykonane ćwiczenia 
poszczególne. Od powyższej sum y czasu odliczone 
będ ą  punkty  karne za:

a) nieprawidłowe rozkazownictwo,
b) nieprawidłowe w ykonanie rozkazów,
c) niedokręcenie łączników,
d) nieubezpieczenie aparatu  ra tunkow ego lub 

drabiny mechanicznej,
e) błędy tak tyczne przy ćwiczeniach ogólnych,
f) za n iestosowanie się do niniejszego progra­

mu, zaliczać się będzie po 2 punkty  karne za k a ­
żdy poszczególny wypadek.

6) Nagrody. Każda ze straży stających do 
zawodów, otrzymuje dyplom określający miejsce 
jakie zajęła i ilość osiągniętych punktów. Straż po-
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ża rn a  k tó ra  zd o b ęd z ie  p ie rw sz e  m ie jsce , o trz y m a  
n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  i ty tu ł „m is trza  g ru p y  1-ej“.

7) Do zaw o d ó w  m o g ą  b y ć  d o p u szczo n e  ty lk o  
te  s tra ż e  p o ż a rn e  z aw o d o w e  i p rz e m y sło w e , k tó re  
do  dn ia  10 w rześn ia  b. r. w łączn ie , zg ło szą  na p i­
śm ie  sw ój udzia ł p o d  a d re se m  Z w iązku S tra ż y  P o ­
ż a rn y ch  W o jew ó d z tw a  Ś lą sk ie g o , K atow ice, ulica 
S z o p e n a  Nr. 16/1.

Pożarnictwo na Zachodzie.
Dalszy ciąg.
W yjechawszy z Berlina zdążaliśmy wprost do B ru k ' 

sell w B tlgji. Już od samego wyjazdu z H erbstal przed­
staw iał się oczom naszym malowniczy widok k ra ju  Bel- 
giiskiego i miało się wrażenie, źe się znajdujemy w 
Szwajcarji. Po obu stronach kolei leży górzysty te re a  
zasiany gęsto wioskami i m iastam i. Tor kolejowy leży 
wąwozowo, którego przeżyna 8 większych tuneli. N a  
grzbietach gór i pagórków zwieszają się malowniczo 
setki wil 1 zamków stylu gotyckiego jak  i renesans, 
znamionuje niezawodnie bogactwo kraju  i dobrobytu 
obywateli.

A lo s t. Z B rukseli wyjechaliśmy 2 -g o  lipca do 
Alost (p j fłam andzku Adlst) gdzie się m iał odbyć koa- 
gres. Miasto Alost znajduje się na  północ jak ie  53 kilo­
metrów od B rukseli i liczy około 40 tysięcy m ieszkań­
ców.

Przyjechawszy do Alost ju ż  na  dworcu komitetowi za­
ję li się nami i poprowadzili do biurd, kwaternnkowego, gdzie 
po przedstawieniu i okazaniu legitymao,! przydzielono 
nam  hotel, w którym  żeśmy się wygodnie rozlokowali.
0  godzinie 7 wieczorem przybył po nas ad ju tan t m iej­
scowej straży i zaprw adził nas na pewną salę, gdzie się 
już zebrało okołń 80 osób, sami wyżsi oficerowie i m iej­
scowe władze. Tu było wzajemne przedstawionie i zapo­
znanie się, następnie wspólaa kolacja- W międzyczasie 
po ulicach m iasta był nadzwyczajny ruch.

C łe miasto było ilum iaofrane tysiącam i kolorowych 
grusze* elektrycznych. Duży budynek M agistracki piza- 
ostaw iał prawdziwą pochodnię. Labirent św iateł m usiał 
olśnić nietylko nas, ale olśnił całą ludność, k tóra wyle­
gła na ulice. 0  godzinie 10 te j wieozorem opuściliśmy 
gościnną salę i sam burm istrz nas oprowadzał po mie- 
śoie. Nie było domu, żeby nie było na niem choć jednej 
flagi. Każdy większy budynek posiadał kilka flag sąsie ­
dnich Państw . Po ulicach przeciągały jedna kapela po 
drugiej i grały na przemian fokstroty, szarlestony a lu ­
dność bez wyjątku czy młody lub stary, wszystko tańczy­
ło, śpiewało, wznosząc bez końca okrzyki na cześć s tra -  
źactwa. Po ulicach obnoszono figury strażackie i  napisy
1 t. d. 0  godzinie 11-ej w nooy dano sygnał z wieży 
ratuszowej i ludność znajdnjąca się na rynku i w pobli­
skich ulicach sle powoli uspokoiła. N a wieży ratuszow ej 
zagrały potężnym głosem dzwony. Zrobiono nam niespo­
dziankę o tyle, że nie przypuszczaliśmy, żeby o tej g o ­
dzinie jeszcze dano koncert, który trw ał całą godzinę. 
Bez przerwy na przem ian grały raz dzwony, następnie 
kapela dęta, która także była umieszczona na wieży. 
Program  koncertu w mgnieniu oka rozdano pomiędzy 
nas i ludność bezpłatnie, który obejmował utwory tylko 
sławnych kompozytorów, jak  W agnera, B eetłnw ena etc. 
Po koncercie ufaliśm y się na spoczynek. Tak spoczywa­
liśmy to praw da, o spaniu w znaczeniu słowa mowy 
być nie mogło. Straże prawie z całej Belgji całą noc 
przyjeżdżały i to wszystkie z muzykami. Zestaw ienia 
instrumentowe były różnorodne. Widzieliśmy straże, k tó ­
re miały same mandoliny. Znów inne harm onijki wto 
skie. Inne znów same hornle lub pistony, albo mieszane 
jak  i u nas. Z przyjeżdżających straży rzecz jasna  n ik t 
o spaniu nie m yślał, tylko się wszystko bawiło przy 
muzyce do rana.

„STRAŻAK ŚLĄSKI"
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Naród Belgilski, przedewszystkiem Flamandczycy 
są bardzo wesoło usposobieni. Podobna szczytność i kla- 
sowość, na którą my cierpimy, Belgilczykcm jes t  nie 
znaną.

Naza ju trz  3-go lipca w g łó w n y m  dniu  K o n g r e ­
s u  o d b y w a ł o  s ię  w s z y s tk o  p r o g r a m o w o .  O godzinie  
8-ej z ra n a  z nów  się zjawia u nas  ad ju tan t  i zabie ra  
n a s  na p o j e d y n c z e  sale,  gdz ie  p r aco w a ły  Komisję .  
P o  obe jś c iu  tych że ,  ud a l i ś m y się na  sa lę  r a t u s z o w ą  
n a  k tóre j  o godz inie  10-tej o d b y t o  p le na rn e  p o s i e ­
dz en ie ,  w k t ó r y m  brały udział  de legac je  całej  Bel- 
gji. Delegac je  zagran iczne ,  były tak  s a m o  prawie 
w szys tk ie  o b e c n e .  Tu d o p ie ro  o b s e r w o w a l i ś m y  jaką  
p o w a g ą  i p o s z a n o w a n i e m  c ieszy się pras id jum Zwi ą­
z ku  Belg isk iego .  S a m  p r e z y d e n t  zrobi ł  n a  nas  jak-  
na j l e p s z e  wrażenie.  Miła w y m o w n o ś ć .  p r ę d k a  or jen-  
ta c j a  i p e w n o ś ć  siebie,  dać  mu s ia ły  K on gresow i  p o ­
w a g ę  i p o s z a n o w a n ie .  Prawie  t rzy godz iny o m a w i a ­
n o  s p r a w y  zw ią zko w e  p o  zdaniu  sw ych pr ac  przez  
p r z e w o d n ic z ąc y c h  Komisyj .  W k o ńcu  o d c z y t a n o  t e l e ­
g r a m y  z życzeniami  etc.  i p ow i ta n ia  przez  p re zy­
d e n t a  Zw ią zk ow ego  oficjalnie de le gac je  zagran iczne .  
Przy  powi tan iu  p o j edyncz yc h  de legacj i  wzn ies iono  
okrzyk  na  cze ść  te g o  p a ń s tw a ,  z k t ó r e g o  de legac ja  
pochodzi ła .  Delegac je  zag ran iczne  były  o b e c n e  z 
p ańs tw :  flnglji ,  Francji ,  Holandj i ,  Norwegji ,  Danji,  
Szwajcar j i ,  Czech,  i Polski.  Po p ow i ta n i u  na s tą p i ł a  
d e k o r a c j a  m e d a l a m i  S t ra źac tw a  Belg ij skiego.  Z w s z y ­
s tk ich  misji  zagran icznych  ot rzymal i  m e d a l e  dw uch 
cz ło nk ów.  Z misji  polsk ie j  o t rzymal i  m e d a l e  pp. 
Wojcikiewicz  i Kukszikaj t is ,  o b y d w a  ze Lwowa.  Urzą­
d z e n ie  K o ngre su  było p o łą c z o n e  z o b c h o d e m  50-cio 
le tn ie m  jubi leuszu  j e d n e g o  cz łonka  Za rządu  Z w i ą ­
zku,  k t ó ry  położył  wielkie zasługi  na  po lu pracy  
s t rażackie j ,  j ak  i na  polu pracy  k o r p o r a c y jn e j  Z w ią ­
zku  Belgi jskiego.  J u b i l a t e m  był M o n s ie u r  De  Woiff.  
W s z y s t k i e  zag ran ic zne  mis je  (z w y ją tk ie m  n a tu r a l ­
nie misji polsk iej )  p rzywioz ły  ze s o b ą  m e d a l e  jak i 
d y p l o m y  Z w ią zko w e  i n a t y c h m i a s t  p r zys tąp i ły  do 
dekorac j i  jubi lata i cz ę śc io wo s a m e g o  prezyde nta .  
Tylko  de legac ja  po lska  o twar ła  buz ię  aż po  uszy i 
oczy  wyt rzeszczyła  i nie wiedząc  co  z s o b ą  poczęć .  
Nasi  ws pó łb ra c ia  S ł o w ia ń sc y  z Czecho-Słowacj i  nie  
mogl i  s w e g o  u ś m i e c h u  z za d o w o le n ia  ukryć ,  widząc 
n a s z e  zak ł opo tan ie .  W p r a w d z ie  nie była to wina 
nasza ,  ty lko  wina  naszych  władz  związkow ych a 
miano wic ie  po nos i  winę  Rada  Nacze lna  Związku ,  
k tó r a  w ysy ła  de l egac je  nie  p o m n ą c  t e g o  co do  niej 
n a leży .  P o m im o ,  źe Zarząd  Zw ią zku  Belg i j sk iego  
w yraźnie  w s w e m  zap ro szen iu  podniós ł ,  źe K ongres  
j e s t  p o łą c z o n y  z ju b i le uszem ,  j e d n a k  nikt  z Rady 
Nacze lnej  nie po m y śl a ł  o tern,  źe się na leża ło  c h o ­
ciaż p i ś m i e n n e  z łożenie  życzeń  przez  d f l eg ac ję ,  j e ­
żeli już o ja k ie m  bądź  odznaczen iu  się nie  p o m y ­
ślało.  W Poznaniu  na  Zjeździe,  j e sz cze  k r ó t k o  przed  
w y j a z d e m  do  Belgji,  z a g a d n ą ł e m  a d ju ta n t a  p. Ra­
dw a n a ,  py t a ją c  go  czy nie w e ź m i e m y  z s o b ą  dla 
jub i la ta  j s k i e g o  oznaku .  O d p o w ie d ź  była k ró tk a  — 
t o  nie p o t r z e b n e .  Pozwolę  sob ie  dać  j e d n ą  radę  
prze świe tne j  Radzie  Naczelnej ,  żeby  na przyszłość,  
g d y  z nó w  de leg ac ję  zagran icę  wyś le ,  po p rz e d n io  się 
zwróci ła do  Pragi  po in fo rm ac je  lub po uc zen ie .

d. c. n.

Madeslane.
Parę słów o Międzynarodowej Wystawie P o ­

żarniczej w Poznaniu.
W y s t a w a  St r a ż a c k a  n a z w a n a  sz u m n ie  „Między-  

n a r o d o w ą “ , odby ła  się w czasie od 22.-29.6 b. r. w 
P oznan iu  i n i e s t e ty  nie zasłużyła na sw oj e  miano ,

gdy ż  szczupła  l iczba e k s p o n a t ó w  nazw y tej  a b s o l u t ­
nie usprawiedl iwić  nie mogła .  Z a u w a ż y l i ś m y  b o w i e m  
je dy n ie  ty lko j e d n ą  s a m o c h o d o w ą  m o t o r o ­
wą s i k a w k ę  i cz te ry  ma łe  d w u k o ł o w e  s ikawki  m o ­
t o ro w e ,  w y s t a w i o n e  przez  5 z ag ran ic zn ych  f i rm 
wzgl. ich k r a jo w yc h  z a s t ę p c ó w ,  co w o b e c  z a p o t r z e ­
bo w an ia  po lsk ich  s traży dowodz i ,  źe  a lbo s z w a n k o ­
wała tuta j  o rganizac ja ,  a lbo  też  d o s t a w c y  nie z ro z u ­
mieli s w o j e g o  w ła s n e g o  in te resu .

Należa ło  w k a ż d y m  razie un ikać  śc iągnięc ia  
zag ran icznych  gośc i  s t rażackich ,  o ile nie mia ło  s ię  
p e w n o ś c i ,  o n a l e ź y t e m  obes łan iu  w y s t a w y ,  te rn w ię ­
cej,  źe rodz imy p r z e m y s ł  w t y m  k ie runku,  z n a jd u je  
s ie  w s t a d ju m  p o c z ą t k o w e m ,  co przy  z n a n y m  braku; 
kap i ta łów ,  jes t  z rozumi a ł em .

W o g ó l e  jeżeli  Głó wny Z arząd  Zw ią zku  S t r aży  
P oża rnych  przystąp i ł  w p o r o z u m i e n i u  z Dyrekcją.  
Urzędu  T a rg ó w  P ozna ńs ki ch  do  zo rg ani zow an ia  Mię­
dzy n a ro d o w e j  W y s t a w y  Pożarn iczej ,  w p i e r w s z y m  
rzędz ie  o b o w ią z k ie m  je g o  było p o s t a r a ć  się
0 ze s t aw ie n ie  o dp ow ie dn ie j  Komisji,  k t ó ra b y  łącznie  
z już i s tn ie jącą Komis ją Techn iczną ,  z łożoną  z o s ó b  
fachow ych,  osob iśc i e  n i eza in te r es ow an ych ,  zbada ła  
wyniki  w y s t a w y  wzgl. p racy  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u
1 wynagrodz i ła  jego  p o s t ę p y ,  co w t ak ich  w y p a d ­
kach  s łuszn ie  na leży  się tak  w y t w ó r c o m  jak  i w y ­
s t a w c o m .

Takie  ujęcie s p r a w y  da ło by  p o d n i e t ę  t a k  dla 
je d n y c h  jak  i dla drugich,  c e le m  w y tę że n ia  w s z y s t ­
kich sił w k ie ru nk u p o dn ie s i en ia  swoje j  p ro dukcj i  
o raz n a le ży te go  o b es ł an i a  w y s t a w y  w przyszłości* 
b o w ie m  nie  t r zeba  zapo m in ać ,  że k a ż d e  uznanie  
w ła sn eg o  wy rob u przez  m ia rod a jn e  czynniki  na w y ­
s tawie ,  da je  w y s t a w c y  i p ro d u c e n t o w i  m o ż n o ś ć  ła­
tw ie j s zeg o  zby tu  w kraju własne j  produkcj i .

Naprzykład  G órny  Ś ląsk  wys tą p i ł  ze s y r e n ą ,  
n ie z b ę d n ą  d o  szy b k ie g o  z aa la rm o w an ia  st raży,  k t ó ­
ra p o m i m o ,  iż cieszyła się wie lkiem p o w o d z e n i e m  
nie zwróciła odpo wied nie j  uwagi  m iar o d a jn y ch  c z y n ­
n ików. To s a m o  do ty czy  p ie rwszej  m o to r o w e j  si­
kawki ,  w yr abi ane j  w Polsce  i wys ta wion e j  p rzez  
j e d n ą  z w a r szaw sk ich  firm. Brak  te g o  rodza ju  w y ­
r o b ó w  kra jow ych da wa ł  s ię odczuć  d o t y c h c z a s  
ogólnie.

R e a s u m u j ą c  wołamy:  Kto s tw a rz a  w y s t a w ę  m a  
o b o w ią z e k  wyna gr od z i ć  w y tw ó rc z o ś ć  oraz  p r a c ę  r 
w yda tk i  wys t awców.

Jeden z uczestników.

Z żałobnej karty.
W e wtorek dnia 9 sierpnia b. r. odprowadzono,  

na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki

ś. p. M A T Y S K A
Prezesa Ochotniczej Straży Pożarnej  w Lubecku po w- 
Lublinieckiego.

W  kwiecie wieku, bo w  45 roku życia, osierocił 
żonę i małoletnie dzieci.

W  zmarłym straciła Ziemia Śląska jednego ze 
swych wybitnych synów którzy Ją ukochali  całą duszą 
i nie szczędzili ofiar z sił własnych i mienia dla wy­
zwolenia Jej i przyłączenia do Macierzy.

Jako naczelnik gminy i urzędnik stanu cywilnego, 
cieszył sie zmarły serdeczną sympatją wszystkich któ­
rzy z nim się stykali.

W  pogrzebie brała udział rówmież delegacja 
74 p. p. którego sztandaru ś. p. Druh MATYSEK był 
ojcem chrzestnym.

Niechże ta Ziemia Śląska, którą tak ukochał,  dla 
niej p racował na licznych p lacówkach społecznych,  —  
lekką będzie.
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Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeńr%

o

Spółka Akcyjna — zał. w r. 1870.

Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia od ognia, od kradzieży 
z w łam an iem  i od gradobicia, w walucie —  —

zlotowej i dolarowej, 
zaś ubezpieczenia t r a n s p o r t ó w  lądowych i m orskich we 

wszelkicfo w alu tach .
Fundusze g w a r a n c y j n e  Towarzystwa przewyższają %g. I O .O O O .O O Q .
i u lokow ane są w papierach p rocentow ych angielskich, am erykańsk ich  i innych 

oraz w 11 n ieruchom ościach  położonych w różnych m iastach  Polski.

Towarzystwo posiada ustalone 1 r o z l e g ł e  wieloletnie stosunki 
z pierwszorzędnemi Towarzystwami Reasekuracyjnemi angielskiemi,
— — — francuskiemi, szwajcarskiemu i Inn. — — _

dom 
wł a s n yCentrala Towarzystwa w W arszawie, uiica Jasna 4 

Oddział na-Wojew. Śląskie: K atow ice , plac Miarki 1, tel. 1200.
R eprezen tac je  i a jentury  we wszystkich m iastach  Rzeczypospolitej.

Bardzo ważne!

Aparaty* fotograficzne
i wszelkie przybarywvit i
O ptyk Dyplom.Kntowice

ul. sw. Janali*
Z każdego pożaru należy robić zdjęcia fotograficzne.

O;©;®;©.©

£oj
fol

Fabryka stempli i pracownia rytownicza

Paweł Burchardt
dawniej Maks Mann

Stem pel-Fabrik  und Graviert - Anstalt 

KATOWICE, ulica Pocztowa Nr. 10
TELEFON Nr. 1189.

Ł. ALTMAN, K atow ice
Bok założenia 1865 RYNEK II

H U R T O W N I A  Ż E L A Ż A
Telef. 24, 25 1 2©

żelazo w  sztabach, form owe, szyny, śruby, nity, gw oździe , nakrętki, drut, blacha, łańcuchy i td. 
 Przybory budowlane, m aszyny do obrabiania m etali, sprzęty dom ow e i k u c h e n n e ._____

Bank Wzaj. U bezpieczeń "i
w Poznaniu,

Założony w roku 1873

t f f ib e s p te  c a ie s il-a
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1 Biuro Strażackie II
  CZESŁAW ------
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1 MARCZYŃSKI
KATOWICE, ul. Marjacka 14/3
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POLECA:

1:1 Sikawki, tabory I drabiny: ręczne konne i motorowe.
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dla Gmin i Straży pożarnych ze składu swojego lub bezpośrednio z miejsca 
produkcji i w zastępstwie krajowych fabryk względnie po cenach fabrycznych:

parciane i nagumowane W Ę Z Ę  gumowe ssące spiralne
i : s
SB S 
=:=

i i

Gaśnice „Polski Knock — Out**
-  ■ a  ...k■■T1JT1T r   ■ IIHimilllMIII II I■III UlI II—■ H   ....... MII1IIT|-|  " ---- - .  2  1“ e 2 = ■ 2
| : i  Ubrania sukienne i drelichowe uszyte według przepisów i miar.
1:1 —  Hełmy skórzane i metalowe, oraz posrebrzane znaki na hełmy.

— Armatury i przyrządy pożarnicze (łączniki, trójniki, trąbki, 
linki, pasy, toporki, wszelkie odznaki strażackie e. t. c.

SYRENY MOTOROWE z „Fabryki Maszyn Górniczych" w Załężu po 300, 
i i i  500, i 700 Fr. szw. — MASKI OCHRONNE specjalne dla strażactwa typu

wojskowego, DRnGERA, 1NHABAT, POCHODNIE parafinowe i woskowe.
Następnie w zastępstwie zagranicznych fabryk i bezpośrednio z miejsca produkcji.
do czyszczenia węży m W $  TL f g  Tk T Y  do n*j»«w y węży 

I; | 55 zł. szt. a. 55 355. szi.
* B 2
l i i  Sikawki m otorow e przenośne „D. K. W .“ kom plet zł. 1700, loco Katowice, wzgl. s a ­

m ochodow e marki „Bouillon", na wodę lub do zmiany na w odę i pianę (odznaczone 
i f l  złotym m edalem  na M iędzynarodowej Wystawie Pożarniczej w Poznaniu) następnie

marki: Schenk, Rosenbauer, Flader, R. fl. Smekal, Delahaye, Koebe, Benz-Mercedes, 
Dion-Bouton, A. Laffley, Van Der Ploeg, Knaust, Kernreuter, Ford, Fiat, Renault.

| ! I  DRABINY MOTOROWE:
| i |  Drabiny m echaniczne sys tem u  „Magirus" na 12, 14, 16 i 18 mtr. z kuplungiem, w
1*1 zastępstw ie  fabryki „Karossa" oraz marki Metz, Magirus na podwoziach sam ochodo-
1 i I dowvch Benz, Daimler. Sam ochody sanitarne marki Renault, Fiat, Dion-Bouton.
2 0 2 S B S
| i |  REFERENCJE: Patrz Ore.downik Sam orządowy z dnia 15 maja wzgl. 1 czerwca 1926 r.

i : i  = ■*

i : i

-  a ■»
l i i

- - b ■ e:
MSRwJ«!iie't*ii»ii:i!ii«ii.i!i!«.e48ii-rii»:riii!rii«-i ii>iłia>iiri.i!ri-sirrj'ti'ł.rB:s!»M»i»ij'iiiitiiiiiiiii|iB!»iiiłi«iiit,i'»ii4iiiii»i9i»ic:iisifii!i!iiiii>8iriiieiB««5is:iiJiO!i*iii!Bi«iii»iwiiWiBiiłi«tiiiimiri!»i«iiiairiii!ii«!iiiłiiiiii«(s*ii!!a*.w^s»iB^t34«!M»i6aattaBiii:^a 

B S i i i g i M a u a i i a i i i B i i a a a K M B a i i a v a U B U B S u u i i i i a i x i i o i u i i o i i i c i i i i  a i i i i i a i i i i u i i i i i i i a i i i i a auB i i i i i i a i i i i gg  &&'■?,
e ^ w i i i i i i i i i n n i i i i i i i B i r i i i i i i i i i i t i i i i i E j i i i n i i S ' a i i i i i i i i i i n i r j ' i i i i i i r t i w i i i i a ' f i n . ; . !  i . S i S i n . i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i a i i i B i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i s i f l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i . B i i i r i i i D i i n i i i i i i i i i i i e i i i i i i i i i i i B i i i i i a i i i i s i i i s i i i B i i i i i i i B i i i a i i i i i w f i i i i i i i i i i i a i i i s i H S ^ S

I C o r r & I t e t  I f c e e l . s l c Ł r t o w I s i  p p . :  B a ro n  R, inż. E c k a r d t  E., K oszyk  T. insp.  P ach e lsk i ,  R zeźn iczek  M. S u c h y  J .  W ie d e m a n n  F.

N a k ła d e m  Zw iązku  s t r a ż y  Po ż a r n y c h  W ojew ódz tw a  Ś lą sk ie g o _____________________R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  in sp  B, PACHELSKI
D ruk: D ru k a rn i  i In t ro l ig a to m i ^PSACA" w  S o sn o w cu ,  u i i c a  K o ł łą ta ja  Mr. tO, te le fo n  Mr. GD.


